
W ie c  o b ro ś c ć w  p e k e fn  
w P e k in ie

PEKIN (PAP). — Agencja Nowych 
Ih in  donosi, ie  24 Hpca w Pekinie 
odbył się wiec obrońców pokoju, zor 
garażowany przez O sńlnochiński Ko­
m itet Lutlowej Politycznej Rady Kon 
su lta tyw nej oraz ch ińsk i kom itet 
obrony pokoju i w alki przeciwko 
agresji am erykańskiej.

R efera t o w ynikach n a d zw y cza jn e j 
ses ji św iatow ej Karty P o k o ju  w ygło­
sił pr?ewocl niczący C h iń sk ie j A sarta- 
m ii Nar.k — ltu o  Mo - *o. „Pokój 
m oże być u trz y m a n y  —■ ośw iadczy ł 
Kuo Mo - i.o — je ś li og rom ne siły 
narodów  z o s ta n ą  z jed n o czo n e  i  zo r­
gan izo w an e" .

Cena 15 gr.

O rg a n  K o m ite tu  W ojew ódzkiego P o ls k ie j Zje d n o c zo n ej P a rtii R obotniczej
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Uroczyste otwarcie Kanału Wołga -  Den
wspaniałej budowli komunizmu

W pobliżu Stalingradu nad brze­
giem Wołgi, w miejscu, gdzie rozpo­
czyna się nowy -wielki szlak wodny,

MOSKWA (PAP). — W niedzielę 27 bm. nastąpiło uroczyste o tw ar­
cie Wolżańsko-Dońskiego Kanału Żeglownego im. Włodzimierza Lenina.

odbył się w obecności w ielu tysięcy 
mieszkańców Stalingradu i gości 
przybyłych na uroczyste święto — 
potężny wiec. W imieniu Rady Mi­
nistrów  ZSRR i Komitetu C entral­
nego Wszechzwiązkowej Komunisty­
cznej P artii (bolszewików) przem a­
wiał na wiecu m inister floty rzecz­
nej ZSRR — Zosima Szaszkow. Min. 
Szaszkow powitał serdecznie budow­
niczych i wszystkich obecnych z 
okazji pomyślnego zakończenia bu­
dowy Wolżańsko-Dońskiego Kanału 
Żeglownego oznajmiając, że od tej

D ep esza
Przew odniczącego KC P Z P R

d o  KC WKP(fc)
Do
Komitetu Centralnego
Wszechzwiązkowej
Komunistycznej Partii
(bolszewików)

w Moskwie
W imieniu Komitetu C entral­

nego Polskiej Zjednoczonej P ar­
tii Robotniczej przesyłam n a j­
gorętsze pozdrowienia i g ratu la­
cje w związku 7. otwarciem K a­
nału W ołga— Don imienia Wło­
dzimierza Lenina — potężnej bu­
dowli komunizmu w ZSRR.

Naród polski w ita z radością 
zwycięską realizację tego wiel­
kiego pokojowego dzieła epoki 
stalinowskiej t czerpie zeń otu­
chę î  zachętę do jeszcze bardziej 
wytężonych wysiłków na drodze 
swego pokojowego budownictwa 
socjalistycznego. Masy pracujące 
Polski przesyłają braterskie po­
zdrowienia Budowniczym Kanału 
1 łączą się z masami pracującymi 
ZSRR w uczuciach ich radości idumy.

Przewodniczący KC  PZPR 
BOLESŁAW BIERUT 

Warszawa, 28 lipca 1952 r.

chwili kanał oddany zostaje do 
eksploatacji.

Na wiecu przemawiali również: 
kierownik budowy kanału — Szikto- 
row, przedstawiciele organizacji spo­
łecznych Stalingradu, chłopstwa koł­
chozowego. robotników i budowni­
czych kanału. Wśród powszechnego 
entuzjazmu uczestnicy wiecu uchwa­
lili tekst listu z  pozdrowieniami do 
Stalina.

Po wiecu statek flagowy linii żeg­
lugowej kanał Moskwa — Wołga, 
motorowiec „Józef Stalin" wpłynął 
w otoczeniu grupy statków rzecz­
nych do kanału, otwierając tym  sa­
mym regularną żeglugę.

W obecności Generalissimusa Stalina
odbył się na lotnisku w Tuszyna 

wielki pokaz lotniczy
MOSKWA (FA P). — Na lotnisku w Tuszjuo pod Moskwą odbył cię 

wielki pokaz lotniczy.
W śród burzliwych oklasków i entuzjastycznych owacji zgromadzo 

nych tłumów nn trybunie rządowej zajęli miejsca Józef Stalin ora* 
przywódcy P artii Bolszewickiej i Rządu Radziecki-go.

Punktualnie o godzinie 14.00 dźwię 
ki fan far oznajmiły rozpoczęcie po­
kazu. Pokaz lotniczy otwierały sa­
moloty, na których widniała purpu­
rowa flaga z portretem  Stalina, fla- 
gi lotnicze, sztandary republik zwi?z 
kowych, wielkie transparenty  z h a­
słem: „Naprzód do komunizmu!"

Następnie nad lotnisko nadleciało 
blisko 100 samolotów rportowych 
pilotowanych przez lotników . am a­
torów: robotników, inżynierów, stu ­
dentów. Grupa ta  tworzyła słowa: 

„Chwała Stalinowi".
55 kolei pojawiły się szybowce. 

Grupę szybowców prowadziła znana 
sportsm enka — M argareta Racen 
skaja.

W drugiej części pokazu lotniczego 
wzięli udział piloci wojskowi, demon 
stru jąc wspaniały kunszt lotniczy.

Piloci radzioccv pierwsi na świe- 
cie opanowali sztukę wyższego piło 
tażu na samolotach odrzutowych.

Z dumą i radością podziwiały set­
ki tysięcy ludzi na lotnisku tuszyń 
skim mistrzostwo lotników, ich 
śmiałość i odwagę. Wszystkim Im­
ponowały samoloty odrzutowe kon 
strukcji Mikojana. Ich szybkość jest 
tak  wielka, że z trudnością można 
było śledzić wzrokiem przelot tych 
aparatów . Porywający, zapierający

Na cześć Konstytucji
G ustaw  T rych p o sta n a w ia  p o b ić  

rekord Polski w murarce systemem trójkowym
Serdecznie, entuzjastycznie p rzy jm u je  m łodzież we w szystkich  zakątkach naszego kraju  delegatów  po­

w racających ze Zlotu M łodych P rzodow ników . C hłopcy i dziewczęta zasypują sw ych delegatów  pytan ia­
m i, na które chętnie odpow iadają  m łodzi przodow nicy, dzieląc się sw ym i n iezatartym i w rażeniam i i p rze ­
życiam i. W w ypow iedziach  sw ych i rozm owach delegaci podkreślają, że w szystkie swe w ysiłk i poświęcą  
dla jeszcze większego rozkw itu  i św ietności P olskiej R zeczypospolitej Ludowej.

121.055 szt cegieł, dzieląc się w raże- p rze t Sejm K onstytucja gw arantujeGustaw Trych, mło£y m urarz, re ­
kordzista Polski w m urarce zespoło­
wej, który, jak wiadomo, w ramach 
w art zlotowych ułożył ze swoją 
12-osobową brygadą na budowie 
Centralnego Laboratorium  FSC im. 
Bolesława Bieruta w  ciągu 8 godzin

» Zb ro ^ n ; czc plany agresorów m usza być zniw eczone^

Apel 20 deiegacji zagranicznych na Zlo t
wystosowany do młodzieży świata

Dnia 24 bm. członkowie delegacji zagranicznych uczestniczący w Zło. 
rie Młodych Przodowników — Budowniczych Polski Ludowej uchwalili 
jednogłośnie apel do młodzieży całego świata.

W apelu tym  czytamy m. in.:
„My, n iż e j. podpisani, delegaci i 

przedstawiciele młodzieżowych i stu 
denckich organizacji następujących 
krajów: Algeru, Austrii, Belgii, Buł­
garii, Chin, Czechosłowacji, Danii, 
Finlandii, Francji. Grecji, Hiszpanii, 
Holandii, Indii, Iranu, Korei, Mon. 
gołii, Niemiec, Norwegii, Rumunii, 
Szwajcarii, Szwecji, Syrii, Węgier, 
W. Brytanii, Włoch i Związku Ra. 
dzieckiego, zaproszeni na Zlot Mło­
dzieży Polskiej w Warszawie, wy­
zwolonej przez bohaterską Armię 
Radziecką, w yrajam y uczucia podzi

Abdykacja króla Faruka
LONDYN (PA P). — Agencja 

Reutera donosi, że król Faruk ab. 
dykował na żądanie Naguiba, który 
— jak  wiadomo — dokonał zama­
chu stanu. Rozgłośnia kairska ogł0 
siła deklarację króla Faruka, który 
zrzekł się tronu na rzecz swego 
siedmiomiesięcznego syna.

P rsra  am erykańska, odzwiercie­
dlająca poglądy DeDartamentu S ta­
nu, wyraża swe pełne poparcie dla 
snrawców zamachu stanu w Egip­
cie.

Prasa brytyjska nie ukrywa swe­
go negatywnego ustosunkowania się 
do sprawców zamachu stanu w 
Egipcie. „Times" pisze, źe rozwój 
wydarzeń w Egipcie „może utrud­
nić przyszłe pertraktacje między 
Egiptem a  Wielką B rytanią”.

Władze brytyjskie zarządziły stan 
bojowej gotowości floty angielskiej 
fla Morzu Śródziemnym. Liczne jed­
nostki morskie opuściły Maltę i Uda- 

się w kierunku Kanału Sueskie-
«o.

wu dla twórczej i pokojowej pracy 
narodu polskiego, dla jego wspania­
łej młodzieży.

Przekonaliśmy się, że nieugięta 
jest w masach młodzieży polskiej 
wola obrony pokoju, że ożywia ją  
szlachetny duch przyjaźni i brater- 
stwa w stosunku do innych naro­
dów.

W Warszawie, w mieście, które 
wczoraj było Bymbolem nieszczęść, 
jakie niesie za sobą wojna, a które 
dziś przedstawia obraz trium fu ży­
cia nad śmiercią, zdaliśmy sobie je­
szcze lepiej sprawę z  całej potwor­
ności planów kół rządzących S ta­
nów Zjednoczonych A. P., dążących 
do rozpętania nowej wojny.

Jednakże zbrodnicze plany agre. 
sorów mogą i muszą być zniweczo­
ne — oto apel jaki kierujemy z 
W arszawy do młodzieży całego świa 
ta  w imię naszego wspólnego szczęj 
cia, zacieśnienia swych szeregów we 
wspólnej walce o szlachetną sprawę 
pokoju.

W spaniała manifestacja młodzieży 
Polskiej umocniła w nas jeszcze bar 
d**ej wiarę w zwycięstwo sił pokoju 
} lepszą przyszłość ludzkości, tchnę.

, w nas nowe siły do walki o po.
KÓJ.

My. delegaci i przedstawiciele or. 
ganiZBojt młodzieżowych i studenc­
kich 26 krajów, opuszczając W ar­
szawę bratersko pozdrawiamy wspa­
niałą młodzież polską i oświadcza­
my uroczyście mł0dzież naszych 
krajów  nic bodzie szczędzić sił w 
realizacji uchwał Światowej Rady 
Pokoju tak, aby w dniu otwarcia 
wielkiego Kongresu Narodów w O- 
bronie Pokoju, w grudniu tego roku 
w Wiedniu, szanse ocalenia i utrwa 
leDta pokoju były większe niż kiedy­
kolwiek".

niami ze Zlotu powiedział: „.lestero 
dumny, że mogłem wziąć udział w 
wielkim Zlocie Młodych Przodowni­
ków — Budowniczych Tolski Ludo­
wej. Spotkałem tam przodujących 
górników, hutników, stoczniowców, 
budowniczych Nowej Huty i pięknej 
słonecznej Warszawy. Nie szczędzą 
oni swych sił, by zbudować nową 
szczęśliwą Polskę. Złożone przez nas 
ślubowanie dalszej w ydajnej pracy 
nad rozwojem i umocnieuiem naszej 
Ojczyzny — wykonamy. Uchwalona

nam utrw alenie i pomnożenie do­
tychczasowych zdobyczy 1 mobilizuje 
do wzmożenia pracy nad zbudowa­
niem socjalizmu w Polsce.

Dla uczczenia tego historycznego 
momentu, dla realizacji ślubowania 
— postanowiłem ustanowić nowy 
rekord Polski w m urarce systemem 
trójkowym. Wzywam do szlachetne­
go współzawodnictwa wszystkich 
m urarzy w Polsce".

(Rekord Polski należy do lubel 
skiego murarza Mikołajczyka).

Rząd Polski domaga się położenia kresu
bezprawnym deportacjom na Korsykę

obyw ateli  polskich we F ra n c ji
WAItSZAWA (PA P). —. w  dniu 20 lipca hr. Ministerstwo Spraw 

Z a gran iczn ych  przesłało Ambasadzie Francuskie) w Warszawie notę w 
sprawie bezprawnych d ep o rta c ji na Korsykę obywateli polskich. Nota 
m a treść n a stęp u ją c ą :

Dnia 8 lipca br., dzięki usilnym 
staraniom władz polskich i wielo­
krotnym ich interwencjom, powróci 
U do Polski obywatele polscy, bez­
prawnie deportowani przez władze 
francuskie na Korsykę.

N a w ią z u ją c  do swojej noty z dnia 
7 czerwca br. w sprawie równie bez 
prawnej deportacji na Korsykę re- 
daktora naczelnego „Gazety Pol­
skiej" obywatela polskiego Henryka 
F ry d le n d e ra ,  n a  k tó r ą  z r e s z tą  Mi. 
nisterstwo dotychczas nie otrzymało 
odpowiedzi, Ministerstwo Spraw Za-

O d z n a c z e n i e
za s łu żo n y c h ^  p r a c o w n ik ó w
kultury i sztuki

WARSZAWA (PAP). _  w  dniu
26 bm. w sali konferencyjnej Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki odbyła się 
uroczystość dekorowania zasłużo­
nych artystów, pedagogów, i działa­
czy kultury odznaczeniami państwo­
wymi) nadanym i przez prezydenta 
R z e c z y p o sp o li te j ,  na wniosek m ini­
stra K ultury i Sztuki z okazji 
uchwalenia K onstytucji w dniu 
■Święta Narodowego 22 Lipca.

granicznych komunikuje szczegóły 
tej dalszej, niesłychanej sprawy.

W drugiej połowie ubiegłego mie­
siąca na wschodzie Francji miała 
miejsce nowa akcja władz francus- 
kich, wymierzona przeciwko wy­
chodźstwu polskiemu. Przeprowadzo 
na została fala aresztowań, która 
objęła górników polskich bądź to 
czynnych zawodowo, bądź to będą­
cych na emeryturze. Aresztowania 
te nie ominęły również 11-Ietniego 
dziecka i chorej staruszki. Zaaresz- 
towani zostali: dnia 18.6 br. Józef 
Heresztyn, zam. w La Mourrie're 
(dep. M. et. M ), Józef Król, zam. 
w Trieux (dep. M. et. M.), 19.6 br. 
Aniela Sobczak, zam. w Varange- 
ville (dep. M. st. M.), 20.6 br. Frań- 
clszek Mizera, jego żona i Ich 11- 
letnia córeczka Teresa, zam. w 
Tucquegnieux (dep. M. et. M ) oraz 
Tomaszewski Piotr wraz z żoną 
Jadwigą, zam. w Merlebach (dep. 
Moselie).

Aresztowany górnik Józef Heresz­
tyn mieszkał we Francji od 25 lat 1 
jest stuprocentowym inwalidą. Brał 
czynny udział we francuskim ruchu 
oporu w czasie okupacji hitlerow­
skiej, za co o trzjm ał wysokie odzna 
czenia francuskie. Poza tym Her es z 

(Dokończenie na *tr. 2)

dech w piersiach, widok sprawiały 
samoloty otlrzutowe lecące sobie na 
spotkanie. Z ogromną szybkością 
zbliżały się ku cobie i rozchodziły 
dwa klucze samolotów, wykonując 
jednocześnie pętle, świece i inne fi­
gury wyższego pilotażu., Następnie 
dwie grupy samolotów — pośclgow 
ców tej samej konstrukcji po 5 l 9 
samolotów w każdej grupie, wyko­
nały zespołowy pilotaż. Burzliwymi, 
długotrwałymi oklaskami nagrodzili 
zebrani lotników stalinowskich.

Nad lotniskiem przeleciały na­
stępnie eskadry samolotów wybit­
nych konstruktorów radzieckich Tu- 
polewa, Iliuszyna i Mikojana. Z 
wielkim zainteresowaniem podziwia­
li mieszkańcy Moskwy s ta rt l lą­
dowanie samolotów śmigłowców koa 
strukcji Michała Mila. śmigłowce ta 
wznoszą się w powtetrzń bez rozbie­
gu i prostopadle lądują. Mogą ona 
przez dłuższy czas utrzymywać się 
w powietrzu na Jednym miejscu.

Święto Lotnicze zakończone zosta 
ło tradycyjnym pokazem spadochro­
nowym. Spadochroniarze wykonali 
m. in. grupowe skoki z opóźnionym 
otwarciem spadochronu. Następnie 
odbył się desant spadochronowy z 
samolotów transportowych. Niebo 
nad lotniskiem przedstawiało Impo­
nujący widok, gdy powoli setki spor 
towców spływało ku ziemi na wielo, 
barwnych spadochronach.

Pokaz lotniczy dowiódł w y so k ie j 
kunsztu pilotów radzieckich, którzy 
doskonale opanowali potężną tech­
nikę lotniczą. Pokazy lotnicze stały  
się prawdziwym świętem narodu ra ­
dzieckiego.

7* O lim niad'
W trsMdm dn iu  zawodów w podno­

szeniu ciężarów rozetrrnno tró jbó j w 
Watrach średniej i półciężkiej 

W średniej pierwsze m iejsce za,'ął 
Oeorge (USA) — 400 kg (rekord o lim pij­
sk i), 2) G ratton  (K an.) — 390 k$ S) 
Kim (Korea) — 392,5 kg.

Nowy sukces oriniefU sztangiści radziea 
cy w wadze półciężkiej, zdobywając dw* 
m edale Zloty medal zdobył Łomakln. 
(ZSRR) — 417,5 kg, srebrny — S tań ­
czyk (USA) — 415. a brązowy — Woro- 
bjew (ZSRR) — 407 5 kg.

Tak więc w dotychczas rozo^ranyeh S 
wagach reprezentanci ZSRR zdobyli J 
złote m edale, 2 srebrne 1 1 brązowy.

pkt.
pkt.

Emil Zatopek dokonał w Helsinkach 
wyczynu nlenotow ancgo w historii 
igrzysk olim pijskich, zdobywając trzy  
złote medale. Do dwóch poprzednich 
zwycięstw na  5 i 10 km, dorzucił on w 
niedzielę Jeszcze trzecie, niezwykle cen­
ne zwycięstwo, wygrywając m araton . 

Wyniki m ara tonu :
1) Zatopek (CSR) — 2:23,03,2. J>Cor- 

no (Argent.) — 2:25,35, 3) Jansson 
(Szw eda) — 2:26,07, 4) Chol (Korea)
— 2:28,36, S) K aryonen (Finl.) — 2:25,41.

* * •
W niedzielę zakończone zostało strze­

lanie z  karab inu  dowolnego na  300 m. 
z trzech postaw po 40 strzałów.

1) Bogdanow (ZSRR) 1120 pkt. na  
1200 możliwych (sto ląe — 359, klęczą^
— 376, leżąc — 388).

2) Bu ;chler (Szwajcaria) 1120 
(350 +  381 4 . 389),

3) Wełna tein  (ZSRR) 1109 
(355 +  376 4 . 378).

• *  *
W finale skoku wzwyż w konkuren­

cji kobiet wyniki były następująco:
1) B randt (Afr. Pół.) — 167, 2) Ler- 

will (Ans.) -  1«». 31 Czudina (ZSRR
— 163, 4i Hopkins (Ang.) — 158, a) 
Modrachova (CSR) — 138, 6) Schenk 
(A ustria) — 158, 7) Kosowa (ZSRR) — 
158. 1 *

• *  *
W chodzie na 10.000 m Szwed M lkaelł- 

son ustanowił rekord olim pijski, wy­
nikiem  45 02,3 . DwsJ następn i n a  mecl# 
Schwab (Szwajc.) 1 Ju n k  (ZSRR) o- 
Blągnęll czas 45 41 0. O kolejności zdecy­
dowało zdjęcie fotograficzne.

* • •
W półfinale sztafety  4x100 tn w k o n ­

kurencji kobiet A iisttalta pobiła rekord 
św iata wynikiem 43,1. W finale  USA i 
Niemcy zach. osląęneły czas 45,9, — bijąc 
znowu rekord świata.

Wyniki finału : l i  USA — 43.9, — re ­
kord świata, 21 Niemcy cach. — te n  sam  
czas, 3) Anglia — 46,2, 4) ZSRR — 
4g,3 , 51 Australia — 46,6, 

w yniki sztafety  4x100 m  w k onkuren ­
cji mężezyzn:

F inał: 1 1  USA (Sm ith , TMllard, Reml- 
glno, s-onfleld ) — 40,1, 2) ZSRR (Toka- 
rew, Ualajew, Sanadze, Sucharlew ) — 
40.3 — rekord ZSRR (poprzedni wynosił 
40.?), 3) Węgry (Zar&ndl, Varredi, C*a- 
nyl, Goidouanyl) — 40,5, 4) Anglia — 
40 6, 51 P rancla  _  4')'*. *) CSR — 41,2.

W finale  sz tafety  4x400 m  jam a jk a  
popiła rekord św iata w spaniałym  wyni­
kiem 3.03,9. Cznsy poszczególnych zawód 
nlków były n astępu jące: W int — 46,8. 
Lalng — 48.8. Mac K enley — 45.1.
Rhoden — 45.2.

• • •
N ajstarszy z trzech  braci Pilników, 

reprezentantów  Polski w hokeju  na  t r a ­
wie — lewoskrzydłowy Alfons P iln ik  zo­
stał wyznaczony do reprezentacji Suropy 
na mecz * Indiam i, który o d b jd d e  a lt 
3 sierpnia w Am sterdam ie,
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Hola Pilski do Francji w sprawie bezprawnych deportacji
obyw ateli polskich na Korsykę

(Dokończenie ze str. 1)
tyn posiada medal za pracę w kopal 
niach francuskich. Aniela Sobczak 
brała czynny udział we francuskim 
ruchu oporu. Po przebytej ostatnio 
ciężkiej operacji nie wróciła jeszcze 
do zdrowia, przy czym jest ona chro 
nicznie chora na astmę. Górnik Mi­
zera jest kaleką, inwalidą pracy. 
Górnik Tomaszewski jest ciężko cho 
ry  na pylicę, której nabawił się w 
czasie 25-Ietniej pracy w kopalniach 
francuskich.

Niektórym zaaresztowanym oby­
watelom polskim nie pozwolono na 
zabranie ze sobą żadnych rzeczy o- 
sobistych, innym zezwolono na za­
branie jednej tylko walizki. Nie po­
zwolono im na pożegnr.nie się ze 
swymi najbliższymi. Mimo ich żą­
dań nie zezwolono aresztowanym Po­
lakom na skontaktowanie się z 
polskimi władzami konsularnymi. 
Wbrew wszelkim przyjętym  zwycza 
jom międzynarodowym, minio doma 
gania się ze strony aresztowanych 
wysłania ich do Polski, deportowano 
Ich na Korsykę.

Deportowani byli brutalnie trak to  
w ani przez policję francuską, która 
oeiekaia się nawet do bicia. Inwali­
dą Józef Heresztyn za odmowę uda­
nia się na statek, mający odwieźć 
deportowanych na Korsykę, został 
pobity i skopany przez eskortujących 
policjantów.

Deportowani przebywali na Kor­
syce w niezwykle ciężkich wnrun. 
kach. Zostali oni rozdzieleni I uloko­
wani w różnych miejscowościach 
wyspy. Część z nich spała w mero- 
stwie na podłodze, nie otrzymywała

D e p e s z e  do P r e z y d e n t a  R P
z o k a z |i  Vi85 rocznicy  
W yzw olenia

Z okaz ji 8 rocznicy Wyzwoleni i 
Polski Prezydent RP Bolesław 
Bierut otrzymał depesze z życze­
niami dla narodu polskiego i dla 
Niego osobiście od dr Omernisha- 
ni‘ego, przewodniczącego Prezydium 
Zgromadzenia Ludowego Albańskiej 
Republiki Ludowej, G. Gumacende, 
przewodniczącego Prezydium Wiel­
kiego Hurału Ludowego Mongolskiej 
Republiki Ludowej, Maksa Reimana, 
przewodniczącego Komunistycznej 
Partii Niemiec, Ghulam P’ ’iam ed‘a, 
generalnego gubernatora Pakistanu, 
Karola Kobelta, prezydenta Konfede 
racji Szwajcarskiej, Miguela Alam a- 
na, prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych Meksyku, Juana Perona, prezy 
denta Republiki Argentyńskiej, 
Getulio Dornelles Vargasa, prezy­
denta Stanów Zjednoczonych B ra- 
sylii, Friderika, króla Danii.

żywności i jedynym je j pożywieniem 
był chleb i woda. Część deportowa­
nych usiłowano zmusić do ciężkiej 
pracy fizycznej, pozbawiając jedze­
nia za odmowę stawienia się do pra­
cy. Spali oni na barłogach. Zaaresz­
towanych obywateli polskich trak to  
wano jak pospolitych przestęnców. 
Przesłuchiwania ich miały miejsce 
przv akompaniamencie krzyków, 
gróźb, a nawet bicia. Wśród metod 
stosowanych przez policje francuską 
zasłitsruje na podkreślenie wykręca­
nie rąk, konanie w plecy 1 w brzuch. 
Jako regułę zastosowano w czasie 
przesłuchiwać 1 deportacji na Kor­
sykę pozbawienie jedzenia. Deporto­
wani obywatele po1scv byli w nie­
których wypadkach blisko dwa dni 
bez jedzenia. Pana Heresztyna, po 
przesłuchaniu, zamknięto na noc w 
celi, k tóra mieściła się w piwnicy, a 
jedynym miejscem do snanla w celi 
bvła waska. twarda ławka. Brutalne 
nostepowanie uolicii francuskiej na­
biera szczególnego znaczenia ze 
wzrledu p » to. że obiektem tefjo im 
stepowania bvły kobiety, w M iy  nl- 
ml jedna staruszka I Inwalidzi, któ 
rzv inwalidztwa swego nabawili si<* 
r>rzv wieloletniej pracy w kopalniach 
francuskich.

O podanvch w vjej faktach nieludz 
kiesro traktow ania zeznali denorto. 
wani ob'^wRtcle polscy po ich nowro 
cle do Polski. Niezależnie od te<ro 
omówione fak ty  zostały stwierdzo­
na również nrzez przedstawiciela 
A'"nha«a.dv RP. w Paryżu I kierow­
nika Konsulatu PP. w Marsvlil, któ. 
rzw z rsoieccnta Pzadu Pois^fetro u- 
dali ?ię pa Korcyi^e dla roztoc.renla 
o-Meki nad obywatelami polski 
ml.

W  drodze nowroine.l, prlv denor- 
inw ąprch wieziono z Korsvl,i do 
P?rv>a, po przybyciu do M ars” 'li 
z"'mknleło I^h w koszarach, gdzie 
olinowała ich żandarm eria, uzbroln- 
na w automat*-. W drodze pow rot­
ne! deporiowanj obv»v«tr'p polser 
usilnie ^om aea”  s*e um o^iw ienla Im 
słrotrmnlfrowsnln się w Marsv>'| i  
Un{i«nleT~i polflr-m, >fimo obietnic 
w^idr frin o u ^ io b , kierownika K on­
sulatu P P  w’ Marsylii nie dnniisWTO- 
nn flo dpnor|o'v».nvrh obywateli p i l ­
skich, unlejnożUwia.łac w' ten sposób 
konsulowi polskiemu wykonanie 
swych podstawowych lipr»wpi»ń. 
zagwarantowanych przepisami mie- 
d*vn» rodowymi i umowami polsko- 
francuskimi.

Na podkreślenie zas*uguie odbija­
jący w jaskraw a sposób od postępo­
wania francuskich władz stosunek 
ludności francuskiej do deportowa­
nych obywateli polskich. Zarówno 
w czasie aresztowania ich. jak I po 
nrzybvriu na mleisce deportacji, na 
Korsykę. obywatele polscy napoty­
kali wszędzie na objawy sympatii i

pomocy. Ludność Korsyki w m iarę 
swych możliwości przychodziła de­
portowanym z w ydatną pomocą, 
ofiarowując im  mieszkanie i poży­
wienie, których byli oni pozbawieni.

Wywiezienie redaktora Frydlende- 
ra oraz wyżej omawiane deportacje 
każą przypuszczać, że władze fran­
cuskie przyjęły deportowanie na 
Korsykę jako system represjonowa­
nia obywateli polskich, których, jak 
twierdzą, zamierzają ekspulsować. 
Zasłanianie się władz francuskich 
rzekomymi trudnościami w repa­
triacji do Polski drogą kolejową 
wobec zamknięcia granicy z Niem­
cami zachodnimi, przy istnieniu re­
gularnej komunikacji lotniczej m ię­
dzy Paryżem a Warszawą i wobec 
możliwości skierowania zaintereso­
wanych obywateli polskich przez 
inną granicę, jest tak absurdalne, że 
nie wymaga komentarzy. Podłoże 
tego nowego systemu należy więc 
doszukiwać się w dziedzinie politycz­
nej. Jest on jedną z metod prowadzo 
nej od szeregu la t akcji władz fran ­
cuskich, wymierzonej przeciwko wy­
chodźstwu polskiemu we Francji, k tó­
re poniosło tak wielkie zasługi wo­
bec Francji przed wojną, w okresie 
wojny oraz później zarówno przez 
wspólną z narodem francuskim w al­
kę przeciwko hitlerowskim okupan­
tom, jak i przez przyczynienie się do 
odbudowy zniszczonej wojną gospo­
darki francuskiej.

System deportacji Polaków, prze­
czący przyjętym  zwyczajom między­
narodowym, jest jawnym  bezpra­
wiem. F akt ponownego deportowa­
nia obywateli polskich mimo protes­
tów władz polskich przeciwko wy­
wiezieniu na Korsykę redaktora 
Frydlendera i wobec przewiezienia 
tego ostatniego samolotem z Paryża 
do Warszawy, świadczy o dużym 
napięciu zlej woli odnośnych władz 
francuskich.

Powołując się na wszystkie d o ­
tychczasowe interwencje i protesty 
złożone w tej sorawie Ambasadzie 
Francuskiej w Warszawie i w MSZ 
francuskim w Paryżu, Ministerstwo 
Spraw  Zagranicznych ponownie jak 
najenergiczniej protestuje przeciwko 
deportowaniu obywateli polskich na 
Korsykę oraz przeciwko brutalnem u 
traktow aniu ich i domaga się położe­
nia kresu tym  niedopuszczalnym 
praktykom. Niezależnie od tego Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicznych do­
maga się przeprowadzenia dokładne­
go śledztwa i pociągnięcia do odpo­
wiedzialności winnych deportacji i 
brutalnego traktow ania obywateli 
polskich oraz prosi o powiadomienie 
Ministerstwa o przedsięwziętych w 
tej sprawie krokach.

Jednocześnie Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych prosi o nadesłanie od­
powiedzi na swą notę z dnia 7 
czerwca 1952 w sprawie redaktora 
Frydlendera.

.V’ •

P rzed  uruchom ieniem Kanału W  o h ;a — Bon ze w szystkich  zakąt­
ków  Z wiązku R adzieckiego nadchodziły  przesy łk i z kw iatam i do p rzy ­
ozdobienia w ybrzeży , skw erów  i przystan i na poszczególnych odcinkach  
K anału.

I\'a zdjęciu : autor pro jek tu  zazielenienia kanału inż. M. CzerJca- 
sow  w raz z ogrodniczkam i A'. A ndrejew ą (w  środku) i A. llorodkiną  
ogłada ją  kw ia ty  przysłane przez O gród B otaniczny A kadem ii Nauk  
ZSRR. Fot. —  CAF

* S tudenci 1 młodzie* szkolna Teb*- 
ra n u  zorganizowali 23 Upea n a  central­
nym  p lacu  stolicy irańsk iej wielki 
żałobny, poświęcony pam ięci o fiar ł  21 
llpca.

D ziennik „Deż., donosi, że uczestnicy 
wiecu powzięli Jednom yślnie rezolucja 
dom agającą się Jak najszybszego zespo­
lenia wszystkich sił I ra n u  walczących * 
kolonizatoram i, wszystkich partii, orga­
nizacji i stow arzyszeń bez względu r* 
poglądy polityczne i wierzenia religijne 
ich członków, w Jednolitym  froncie, 
celu ostatecznego w ypędzenia z k 
Im perialistów .

* W alka robotników  zachodnio - rtr 
mleck -h przeciwko reakcyjnej ..usta*
o regulam inie dla przedsiębiorstw " 
raz bardziej przybiera na  sile.

W H am burgu odbyła się konferenc!' 
związkowa, której delegaci w im ieniu  M 
tysięcy członków zw iązku zaw odow ej 
pracowników przem ysłu spożywcze!5 
zażądali powołania specjalnego komitetu 
związkowego w celu u sta len ia  skutecz­
nych form  walki przeciwko te j antyro* 
botnicz-ej ustaw ie. Uchwały podj?-8 
przez kom itet będą obowiązywać wszjs* 
kle Władze zw itk o w e . Wybór 
m a nastąp ić  na konferencji związkowej 
w d n iu  2 sierpnia.

* Jak  donosi agencja ADN, dnia 24 
bm. generał Trusow  wystosował do na­
stępcy szefa sz tabu  amerykańskie!* 
wojsk okupacyjnych w Niemczech za­
chodnich pismo z protestem  przeciwko 
naruszen iu  w dn iu  15 bm granicy ko­
ry tarza powietrznego m iędzy Berlinem 
a N iem ram l .zachodn im i przez samolo* 
am erykański. IG en  Trusow podkreślił, 
że odpowiedzialność za sku tk i, Jakie mo­
gą w yniknąć z tego rodzaju  wypadków, 
spada całkowicie na  władze am erykań­
skie.

Podobne ostrzeżenie gen. Trusow  skle 
rował również do sz tabu  fr»nc'>klcft 
wojsk okupacyjnych z powodu narusze­
nia przez sam olot francuski w d n iu  15 
ilpca br. obszaru pow ietrznego NKD n* 
zachód od Halle.

* Izba b sk a rże ń  paryskiego sądu t -  
pelacyjnego zwolniła w p ią tek  t r z e c h  
patriotów  aresztow anych za udział w 
m anifestacji' przeciwko gen RidFWty' 
owi _  C hrlstisne Radler. Yves le Dre»n 
oraz Ericka S hach ta  O siem nasto letn ia 
CliTistiane R sd ler oświadczyła, że ^  
w ięzieniu została ciężko pob ita  przez  po­
licję.

Członek Biura Politycznego KC 
E tlenne Fajon pisze na  łamać11 
„L’H um an lte“ , że zwolnienie 3 P*tr)l?' 
tów francuskich  je s t nowym zwycf *̂_* 
wem narodu  francuskiego nad  re*kCł-

* W B erlinie toczył się proces ban­
dy szpiegowsko - dyw ersyjnej, która na­
leżała do organizacji szpiegowskiej )0  
kryptorUmem ..K om itet wolnych 
nlków ".' utworzonej w zachodnim  Ber i- 
n lw  wvwiad am erykański. <r,_-w  tofcu r>r0 ł , „ ,  uittwńlon'.- '*  ,
m ite t wolnych prawnlUów1, utworzył 
szeroką sieć szpiegowska na  obszarz* 
NRD, a uzyskane inform acje przekazy­
wał wywiadowi am erykańskiem u 
adenauerow skiem u „m in isterstw u  lVe tw  
ogóinoniem ieckich".

Sąd Najwyższy NRD skazał yrl-** 
K refelda 1 P rltza  Schm elzera na  doży­
wotnie więzienie, K arla Neugbauera 
na  15 la t, G erharda Schneidera i Rudof 
fa F idlera — na 12 la t, G erharda PaP® 
t Paula Schallona — n a  10 la t w ięże­
nia.

* P refek t prow incji S tena (Wiochy) 
zawiesił w W ykonywaniu czynności 
przeciąg 2 miesięcy w ójta wsi SArteanO 
za to. Iż zezwolił on w ieśniakom  na wy­
wieszenie w czasie żniw flag o barwicB 
obrońców pokoju.

Nowe pokojowe zwycięstwo
n a r o d u  radw ecklejgo

Budowa Wolźańsko-Dońskiego K a­
nału Żeglownego — największej bu . 
dowłi hydrotechnicznej naszych cza­
sów — została zakończona. W yda­
rzenie to naród radziecki słusznie 
uważa za swoje wielkie święto i za 
nowy wielki wkład w dzieło pokoju.

Dlaczego Kanał Wołżańsko-Doński 
jest szczególnie drogi naszemu naro­
dowi?

J t s t  on szczególnie drogi narodow i Ja­
to  ucleleśnlęnie odwiecznego m arzenia 
> połączeniu dwóch wielkich rzek rosyj- 
iklch — Woigt i Donu.

Je s t on drogt narodow i; Jako nowy 
JOJrzały owoc olbrzymiej pracy twór- 
;zej. W ystarczy wskazać, że n a  budowle 
K anału  1 zw iązanych z n im  obiektów 
w ykonano sam ych tylko robót ziem nych 
(wykopów 1 nasypów) ponad 152 m ilio­
ny m etrów  sześciennych, robót żelbeto­
nowych 1 betonow ych — około 3 m ilio­
nów m etrów  sześciennych, zm ontow ano 
ponad 44 tysiące to n  konstrukcji m eta ­
lowych l m echanizm ów  itd . W ykwalifi­
kowane kad r-, które w procesie budowy 
tcrw iązały  szereg doniosłych i skompU- 
koi” 8nych protlem ów  naukow ych i t,ech 
n ltzn y eh  w dziedzinie hydrotechnikl, 
wielka Ilość potężnych, o wysokiej wydaj 
noścl fnaszyn 1 urządzeń krajow ej pro­
dukcji umożliwiły zakończenie całej tej 
olbrzymiej pracy w niebywale krótkim  
term inie — w ciągu la t  1949 — 1952.

Sana! Wołżańsko-Doński, zbudo­
wany na mocy uchwały rządu ra- 
azieckiego i Centralnego Komitetu 
Wszechzwiązkowej Komunistycznej 
P artii (bolszewików), drogi jest na­
rodowi naszemu jako wspaniały 
kompleks budowli hydrotechnicz­
nych, nie mający równego sobie w 
świecię kapitalistycznym. W ciągu 
trzech la t wybudowany został nie 
tylko kanał żeglowny długości 101 
kilometrów ze spławnymi śluzami, 
»vscjami pomp, zaporami wodnymi,

groblami, stawidłami, mostami, przy 
Staniam i,  autostradam i. Na mapie 
Wołżańsko-Dońskiego Kanału Żeg­
lownego, który nazwano imieniem 
Włodzimierza Lenina, zaznaczony 
jest potężny Cymlański Hydrowęzel, 
Doński Nawadniający Kanał Magi­
stralny długości 27 kilometrów. 
Dolno-Doński Kanał Rozdzielczy dłu 
gości 72,9 kilom etra, Azowski Kanał 
Rozdzielczy długości 92,2 kilometra, 
nowe linie kolejowe łącznej długości 
174 kilom etry, olbrzymi Cymlański 
Zbiornik Wodny, nazwany już przez 
naród Morzem Cymlańskim oraz 
szereg innych wielkich zbiorników 
wodnych.

Cechę charak terystyczną radzieckiego 
budow nictw a wodnego stanow i fnkt, fce 
rozwiązuje ono kompleksowo szereg n ie­
zw ykli doniosłych zadań  gospodarki n a ­
rodowej. Znalazło to dobitny  wyraz na 
przykładzie W olżańsko - Dońskiego K r . 
na łu  żeglownego. Ukończenie prac nad 
budową K anału , Jak stw ierdza uchwała 
rządu radzieckiego w sprawie u rucho­
m ienia K anału , „um ożliw iło połączenie 
Mórz Białego, B ałtyck iego  1 Kaspijskiego 
z Morzami Azowskim 1 Czarnym w jed* 
no lity  system wodno - transportow y t 
umożliwiło w roku 1952 przystąpienie 
do przewozA! powym l szlakam i wodnymi 
masowych ładunków  węgla, cem entu, 
ropy naftow ej 1 zboża".

Jednocześnie z problemem tran ­
sportu wodnego budowa tego Kana­
łu rozwiązuje problem nawodnienia 
olbrzymich terenów. Już w bieżą­
cym 1952 roku zapewnione zostało 
nawodnienie w pierwszym etapie 
100 tysięcy hektarów  ziemi nawie­
dzanych przez posuchę w obwodzie 
rostowskim. a następnie nawodnio­
nych zostanie dalszych 650 tysięcy 

1 i zroszone 2 miliony hektarów  ziemi
I w nawiedzanych przez posuchę i na

wpół pustynnych rejonach obwodów 
rostowskiego i stalingradzkiego.
2 miliony 750 tysięcy hektarów ste­
pu pozbawionego wody zamieni się 
w urodzajne doliny.

Ale i to jeszcze nie wszystko. 
Budowa Kanału Wołżańsko-Doń­
skiego rozwiązuje również w znacz­
nej mierze problemy energetyczne 
wielkiego rejonu gospodarczego, 
energia elektryczna z Cymlańskiej 
E lek trow ni Wodnej wykorzystana 
zostanie dla potrzeb rolnictwa i 
przemysłu, jak również do celów 
orki elektrycznej i kompleksówej 
mechanizacji robót pracochłonnych 
w dziedzinie hodowli i w innych ga­
łęziach produkcji kołchozowej 1
sowchozowej.

Na mocy uchw ały rządu radzieckiego, 
n a  W olżańsko - Dońskim K anale Re­
glowym uruchom iona została od dnia 
27 lipca regularna żegluga sta tków  pa­
sażerskich 1 towarowych oraz rozpoczy­
na  sie eksploatacja Cymlańskiej E lektrow 
n i Wodnej 1 pierwszych odcinków u rzą­
dzeń naw adniających.

Otwarcie Kanału Wołżańsko-Doń­
skiego jest przedmiotem szczególnej 
radości dla narodu radzieckiego, ja­
ko narodziny pierwszej z wielkich 
stalinowskich budowli komunizmu 
W ślad za Kanałem Wołżańsko-Doń- 
skim w ciągu najbliższych czte­
rech — pięciu lat zrealizowana zo­
stanie budowa największych w 
świecie elektrowni wodnych —
Kujbyszewskiej i Stallngradzkiej,
kanałów — Głównego Turkm eńskie- 
go, Południowo-Ukraińskiego i Pół- 
n o c n o -K ry m s k ie g o .  Seria tych wiel­
kich prac przybliża ogromnie naród 
radziecki do okresu społeczeństwa 
komunistycznego. Budowle komuniz 
mu po zakończeniu dawać będą gos­
podarce narodowej dodatkowo, prócz 
istniejącej obecnie mocy energetycz­
nej 22,5 m iliarda kilowato-godzin 
energii elektrycznej rocznie; zapew­
nia one zroszenie przeszło 6 milio­

nów hektarów  i nawodnienie ponad 
22 milionów hektarów  ziemi. Wy­
starczy wymienić te liczby aby 
uzmysłowić sobie ogrom dalszego 
rozkwitu pokojowej gospodarki k ra ­
ju  radzieckiego, obfitość produktów, 
wzrost dobrobytu całego narodu ra ­
dzieckiego. Wiele milionów hekta- 
io w  odwiecznych pustyń, zroszone 
wodą wielkich kanałów, zamienią 
sle w kwitnące pola i ogrody; po 
olbrzymich obszarach, po których 
obecnie unoszą się tylko ruchome 
piaski, ruszą statk i naładowane mi» 
lionami ton zboża, ropy naftowej, 
węgla, maszyn, bawełny, tkanin Gi­
gantyczne elektrownie wodne dadzą 
miliardy kilowatogodzln energii elek 
trycznej fabrykom i kopalniom, ko­
lejom i szybom naftowym, kołcho­
zom i sowchozom, wprowadzą elek­
tryczność do produkcji i do życia 
codziennego najbardziej odległych 
wiosek i osiedli naszego kraju...

Historyczne f.naczenio Uruchom iania 
W ołżańsko — Dońskiego K anału  Żeglow­
nego uw ydatnia  się szczególnie w yraź­
nie. Jeśli się porówna rozm iary, tem po
l charak te r budow nictw a hydro techn icz­
nego w k ra ju  radzieckim  z sy tuacja  w 
tej dziedzinie w kra jach  podległych Im­
perializmowi. przy czym nie tylko w kra 
Jach gospodarczo zacofanych, ale w n a j­
bardziej uprzemysłowionym państw ie 
św iata kapitalistycznego — w s ta n a c h  
Zjednoczonych. Budowle hydrotechnicz­
ne, k tóre pow stałą w Związku R adziec­
kim w ciągu p ięc iu ' - sześciu la t. nawod 
nią ponad 28 milionów hektarów  ziemi, 
w s ta n a c h  Zjednoczonych w ciągu s tu  
la t naw odniono trzykro tn ie  m niejszy 
obszar ziemi. Olbrzymie zasoby wodne 
S tanów  Zjednoczonych są niewykorzy­
stywane. a m iliony farmerów am erykań­
skich system atycznie padają  ofiarą su ­
szy 1 suchych wiatrów.

Wołżańsko-Doński Y anał Żeglow­
ny imienia Wtodzim5 rza Lenina — 
to budowla komuniz .iu,-budowla po­
koju. Zarówno v zakończonej już 
budowie Kanału v/ołżańsko-Dońskie 
go, jak i w rozpoczętej budowie 
elektrowni wodnych — Kuibyszew-

skiej i Stalingradzkiej, kanałów 
Głównego Turkmeńskiego, Południo­
wo-Ukraińskiego i Północno-Krym- 
skiego ucieleśnia się stalinowska 
pokojowa polityka Związku Radziec­
kiego, znajduje wyraz pokojowy kie­
runek dążeń narodu radzieckiego. 
Tak właśnie powitała postępowa opi 
nia publiczna wszystkich k r a jó w  
nowy ogromny sukces twórczej p ra­
cy ludzi radzieckich. W otwarciu 
Wołżańsko-Dońskiego Kanału Żeg­
lownego miliony ludzi pracy całego 
świata słusznie widzą nowe wspani* 
łe potwierdzenie głębokich i mąd­
rych słów wodza narodu radziecki# 
go Józefa Stalina, wypowiedzianych 
w rozmowie z korespondentem 
„Praw dy'1 w lutym  1951 roku:

....Związek Radziecki nie redukuje
przemysłu cywilnego, lecz, odw rot­
nie, rozszerza go, nie zwija, lec*, 
odwrotnie, rozwija budownictwo no­
wych potężnych elektrowni wodnych 
I systemów irygacyjnych, nic z** 
przestaje polityki obniżania cen, 
lecz, odwrotnie, kontynuuje ją...“.

Politykę tę, politykę pokoju, Zwią­
zek Radziecki realizuje niezmiennie 
i konsekwentnie; ta stalinowska  
polityka wzmacnia potęgę naszej 
wielkiej Ojczyzny, tworzy szczęśli­
wą teraźniejszość i jeszcze szczęśliw ­
szą przyszłość narodu radzieckiego. 
Rezultaty tej polityki świadczą  
naocznie o nieporównanej wyższości 
socjalistycznego ustroju społecznego 
i państwowego," ustroju, który sym ­
bolizuje nieprzerwany postęp i po­
kojową pracę twórczą.

Nowe pokojowe zwycięstwo n»ro- 
du radzieckiego napawa szeregi 
obrońców pokoju we wszystkich 
krajach energią i siłą do walld o 
pokój na całym świecie, umacnia 
głęboką pewność setek milionów 
ludzi, że walka ta zostanie uwieńczo­
na powodzeniem.

(„Nowe Czasy")
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Gdzie dawniej izgdzili Kleniewscy i Roztworowscy...

P G R  Józefów fachową szkołą
dla okolicznych chłopóin

Powitanie fabryki przetworów 
owocowych w Kazimierzu nad Wi- 
*U> słynnym nie tylko z p ię k n y c h  
okolic, ale i  z bogactwa sadów, nie 
jest rzeczą przypadku. Dalsza jej 
rozbudowa i  uruchomienie produk­
cji w fabryce „Zagłoba*1 na terenie 
powiatu szczekarkowskiego, rów­
nież na brzegu Wisły _  to sprawy 
związane z rozbudową przemysłu 
spożywczego bezpośrednio w bazach 
surowcowych. (Jedr.o z założeń P la  
nu 6-letniego). w  ten sposób stwo­
rzono możliwości wykorzystania w 
pełni pierwszej co do wielkości na 
Lubelszczyżnie bazy owocowej, a 
drugiej po województwie rzeszow- 
tkim w kraju.

Wielki śad nadwiślański rozciąga 
tię wiele kilometrów na północ i 
południe cd Kazimierza Dolr.ego, a 
w latajfi urodzaju dostarcza dzie­
siątki tysięcy ton owoców. Za sa­
nacji monopol na ciągnięcie ,*ysk°w 
miało w tych okolicach dwóch ob­
o rn ik ó w : Kleniewski, wtaśc cle 
fabryki przetworow „Zagłoba i 
hrabia Roztworowskl z Józefowa 
nad Wisłą. Cele mieli wspólne, ale 
jy*temy wypełniania kieszeni od­
mienne, Kleniewski dyktował ceny 
chłopu znad Wisły za dostarczany 
owoc i  troszczył się... o zły stan 
dróg, aby surowiec nie odpływał do 
miast. Roztworowski trochę muzyk i 

i „filozof", niezdolny do racjonalnej 
gospodarki — wydzierżawiał swoje 
jady „na pniu“ jeszcze zimą. 
Często dzierżawcy tracili na tym, 
ponieważ w kontraktach r.de można 
było zastrzec sobie pogody. Gdy 
Wiosenne przymrozki lub deszcze 
wyciskały swoje piętno na plonach, 
do pałacu hrabiego przychodził je- 
sier.ią dzierżawca z jedną śliwką w 
ręku.

— Panie hrabio, ta śliwka koszto 
wała mnie kilka tysięcy złotych! — 
przedstawiał obrazowo swoje straty.

Sm utna była taka gospodarka. 
Czworaki dla robotników podpiera­
no z czterech stron belkami, bo 
TOury groziły zawaleniem, do izb la ­
ła  się woda przez dziurawy dach, a 

wypłaty czekano miesiącami, 
iamutn* gospodarka miała jeszcze 
smutniejszy koniec. Pałac Roztwo- 
rowskiego, na wysokim brzegu Wi- 
łiy, położony naprzeciw równej w 
tym miejscu ziemi kieleckiej, był 
doskonałym celem dla pocisków h i­
tlerowskich w zimie 1944—1945 roku, 
kiedy rzeka dzieliła dwie armie. 
Połamane i wymarzłe drzewa w sa­
dach, ruiny, ani jednego pługa, wo­
ni czy konia, i leżąca odłogiem zie­
mia — to cała spuścizna po obszar- 
niczej gospodarce, którą objęli daw 
ni fornale Na zaminowanych po­
lach w roku 1946 dwa trak tory  wy­
leciały w powietrze. Położone nie­
daleko na wyżynie miasteczko Jó ­
zefów zamieniło się w  czasie walk 
w perzyr.ę. Mocno przerzedzeni 
mieszkańcy i chłopi z pobliskich wsi 
powtarzają teraz zgodnie: „Gdyby 
Roztworowski zobaczył dzisiaj PGR 
Józefów, nie poznałby swojej gospo 
darki".

I m ają słuszność — niegdyś zanie­
dbany m ajątek hrabiowski jest te­
raz największym gospodarstwem 
sadowniczym w kraju. W okresie 
kilku la t dawny ogrodnik, a dziś 
kierownik PGR-u Jan  Śliwa, zwięk- 
$zyl obszar sadów z 65 do 120 hekta 
rów, a liczbę drzew z 60 do 120 ty ­
sięcy oraz założył 4 hektary szkółki 
drzew owocowych.

Wielki sad — PGR Józefów jest
podzielony r.a kwatery obejmujące 
po 10 ha, a obramowane wysokim 
żywopłotem. W niektórych zwię<tszo 
no liczbę pni przez wsad * ^®  
wych drzewek pomiędzy dawniejsze, 
wyrastające w zbyt wielkim odda­
leniu. Dwie kwatery zajmuje spec­
jalność tego m ajątku — krzaczaste 
jabłonie i g ru sz e  drzewa rozgałę­
ziające się tuż nad ziemią. (Nie są 
tu obce metody Miczurina). Przez 
„prowadzenie" drzewka koror.a roz­
pina się nisko nad ziemią i nie jest 
narażona na szkodliwe wpływy atmo 
sferyczne, a owbce rodzi większe, 
dlatego, że skrócono drogę soków z 
korzenia do gałęzi. Jak  twierdzą 
tutaj — drzewa krzaczaste nie wy­
dają mniejszych plonów od wysoko­
piennych. Ziemię pod nimi użyźnia 
się przez hodowlę szlachetnych traw, 
które kosi się kilkakrotnie w roku 
i wyściela pod drzewami, gdzie 
gniją i użyźniają grunt.

O rozmiarach największego w 
Polsce sadu powiedzą najlepiej licz­
by: Do jednorazowego opryskiwania 
drzew używa się tam  400 tysięcy 
litrów  roztworu, a opryskiwuje w 
ciągu roku sześciokrotnie, tak, że 
wychodzi 2 miliony 400 tyśięcy li­
trów  cieczy bordoskiej. Opryskiwuje 
się zresztą nie tylko sady, bo w Jó­
zefowie istnieją bloki nasier.ne, 
chronione w ten sposób przed szkód 
nikami.

A dochodowość?
Obliczaliśmy na prędce z kierowni 

kiem PGR-u w czasie obchodu kwa 
ter. Sad w Józefowie jest jeszcze 
młody, większą część drzew sadzono 
po drugiej wojnie światowej. Daje 
on teraz z  górą 300 ton owoców, a 
w okresie pełnego owocowania do 
— 700 tor.'. Na hektarze rośnie tu ­
ta j ponad trzysta drzewek, które 
dają r4feem około 4 tony owoców. 
Jeśli policzymy 200 złotych za 
kw intal — otrzymamy dochód 8 ty­
sięcy złotych z ha. Uprawa zboża 
na takim  samym obszarze dałaby 
20 q z ha, czyli przyniosłaby rocznie 
około 2 tysiące złotych, tj. cztero­
krotnie mniej. Nie wolno nam  jed­
nak zapominać, że lekkie rędziny 
r_a wapiennym podkładzie 1 łagod­
ny klim at nad Wisłą to idealne w a­
runki dla sadownictwa. Nie potra­
fił ich wykorzystać, naw et dla 
zysku, zły gospodarz hrabia Roztwo­
rowski, ale zrobili to w dzisiejszym 
ustroju robotnicy rolni z jego m a­
jątku razem z dawnym ogrodnikiem 
Śliwą.

Nie tylko podwoili obszar sadu, 
odbudowali pałacyk, w którym ma­
ją teraz biura, świetlicę i przed­
szkole, postawili nowe obory i sta j­
nie, ą w ostatnich latach przepro­
wadzają w  szybkim tempie uprze­
mysłowienie gospodarstwa. W roku 
zeszłym wybudowano suszarr.ię 
owoców i przetwórnię, w której 
produkuje się z gorszych asorty­
mentów surówkę. Zgromadzono m a­
teriał na budowę przechowalni owo- 
cow o pojemności 100 ton.

A jak żyją robotnicy teraz? 
dawnego czworaku pozostały

tylko niewyraźne ślady. Na jego 
miejsce pobudowano kilkurodzinr.e 
domy, kryte eternitem  1 rozrzucone 
pomiędzy kwaterami. Mieszkania 
są zelektryfikowane i zradiofonlzo- 
wane, wyposażone w kaflowe piece 
i kuchenki.

PGR Józefów nie tylko produkuje 
1 przetw arza na miejscu. Star.owi 
on fachową szkołę dla okolicznych 
chłopów. Rokrocznie w świetlicy 
zbierają się dziewczęta z Kolczyna, 
Opoczna, Kaliszan, Nieszawy i  Nie- 
trzeby. K ierownik Śliwa prowadzi 
wykłady o okulizowaniu i szczepie­
niu drzewek. Zajęcia praktyczne 
odbywają się na gałązkach drzew 
dzikich. Kobiece brygady okuliza- 
cyjne co roku przysparzają pni w 
sadzie. W tym  roku powstaje r.owy 
sad śliw na 35 ha. Na praktyki 
przyjeżdżają do Józefowa ucznio­
wie szkól ogrodniczych ze stolicy.

Załoga Józefowa jest niewielka, 
por.ieważ większość prac wykonują 
robotnicy sezonowi ze wspomnianych 
wiosek. Prowadzi ona w  m ajątku 
niewielką oborę, ale jak  ją  prowa­
dzi! Oglądaliśmy dobrze utrzym ane 
bydło w  największym zespole PGR 
okręgu, w  Machnowie, widzieliśmy 
dobrze prowadzoną oborę w  Cieleś-

nicy, ale czerwone bydło z tych go­
spodarstw  nie może się równać z 
krowami z Józefowa. Dobrze odży­
wiane i  znakomicie pielęgnowane 
(najlepszy znak — jedwabista, 
lśniąca szerść 1 m iękka skóra) 
przypominają świetnie utrzym ane 
obory PGR-ów na zachodzie. Obo­
rowy z Józefowa Michał Traczyk 
przekracza stale plany produkcji o 
30—40 proc., a przeciętna dzienna 
wydajność mleka od krowy rasy 
czerwonej wynosi 12 litrów, przy 
wysokim procencie tłuszczu.

Oddziaływanie PGR-u na gospo­
darkę chłopską widać w czasie prze­
jażdżki po okolicy Józefowa. Chłop­
skie sady nie są tu ta j zdziczałymi, 
zarośniętymi śliwnikamL Drzewka 
owocowe są sadzone równiutko w 
odpowiednich odstępach, a ziemię 
wykorzystuje się pod nim dla upra 
wy łubinu. Śmiało można stwierdzić, 
że PGR Józefów nad Wisłą jest 
wzorem dobrej gospodarki. (rz)

Państwowe Nadleśnictwo K rynszczak
należy do najlepszych na Lubelszczyżnie

W Państwowym Nadleśnictwie 
Krynszczak (pow. łukowski) odbyła 
się narada wytwórcza pracowników 
leśnych Okręgu Lubelskiego. W na­
radzie wzięli udział — gajowi, p ra­
cownicy leśni oraz przewodniczący 
ZZ Pracowników Leśnych i Przemy 
siu Drzewnego tow. Stanisław  Guz, 
I  sekretarz K P  PZPR tow. Józefa 
Michnia, przewodniczący PRN w 
Łukowie tow. Popławski i inni.

Tow. Andrzejewski kierownik 
Działu Planowania Lub. Okręgu La­
sów w wygłoszonym referacie omó­
wił przebieg współzawodnictwa pra 
cy pomiędzy wszystkimi jednostka­
mi adm inistracji Lasów Państwo­
wych w Okręgu Lubelskim w latach 
1950—52 i pierwszego kw artału 1952, 
podkreślając dobre wyniki nadleś­
nictwa Krynszczak w  zbiorze na­
sion 1 wywózce drewna.

W dyskusji przemawiało wielu 
pracowników. Przodownik pracy 
z leśnictwa Grezówka Wacław Kon­
stanty osiągający 273 proc. normy 
mówił o trosce i opvece leśnika nad 
rozwojem lasów. Inny pracownik 
racjonalizator z Nadleśnictwa Lu­

bartów  ob. Tadeusz Dąbrowski po­
dzielił się z  zebranymi swoimi doś­
wiadczeniami z dziedziny żywico­
wania drzew.

Przewodniczący Prezydium PRN 
w Łukowie toW, Popławski w go­
rących słowach dziękował pracowni 
kom leśnym za dbałość o rozwój la ­
su oraz życzył coraz to lepszych wy 
ników. Następnie nastąpiło wręcze­
nie proporca przechodniego P ań ­
stwowemu Nadleśnictwu Krynsz­
czak za uzyskanie dobrych w yni­
ków w wywózce drewna w I kw ar­
tale 1952 r.

Otrzymując proporzec z rąk 
przedstawiciela Głównego Zarządu 
Związku Pracowników Leśnych i 
Przemysłu Leśnego ob. Żyro, przo­
downik pracy z Nadleśnictwa Kryn 
6zczak ob. K ęnstąnty powiedział: o- 
siągając 273 proc. normy przyczyni­
łem się do zdobycia tego proporca, 
ale będę jeszcze wydatniej pracował 
wraz z kolegami, aby proporzec u- 
trzym ać w naszym posiadaniu jak
najdłużej.

Michał Kamiński
korespondent terenowy

Na cześć święta Odrodzenia

Chłopi z  Wólki Końskiej
sk ró cą  sprzęt zb oża ,  
d o k o n a ją  p o d o r y w k i
i zw iększą areał peptonów

N a posiedzeniu Komitetu Gminnt. 
go PZPR w Pawłowie (pow. Chełm) 
w czasie dyskusji nad wytycznymi 
VII Plenum, towarzysze samokry- 
tycznie stwierdzili, że dotychczaso­
wa walka gminnej organizacji par­
tyjnej w Pawłowie o podniesienie 
wydajności z ha, o rozwój hodowli 
w Indywidualnych gospodarstwach 
chłopskich była niedostateczna.

Zaniedbania lat ubiegłych postano
wiono nadrobić w roku bieżącym 
przez należyte przygotowanie i te r­
minowe przeprowadzenie akcji żniw 
no - omlotowej, wykonanie wczesnych 
podorywek i szerokie zastosowanie 
poplonów. Dyskusja wykazała, że 
ci rolnicy, którzy stosują te zalece­
nia otrzymują, większe dochody. Do 
takich m. in. należą: Józef Wy. 
roślak z kol. Wólka Końska, W a­
cław i Stanisław Maśluki, Józef Wój 
cik z gromady Leśno, W ładysław 
TJhnański, Stanisław M asiurka 1 E d­
ward Puch z gromady Wólka Koń­
ska, Jan  Glażewski z gromady To­
ruń, Bronisław Banach z gromady 
Gołąg i wielu innych. Gospodarze 
ci rokrocznie nie czekają aż im żyto 
spadnie, lecz koszą je w terminie, 
zaraz po skoszeniu dokonują podo­
rywek 1 siewów poplonów roślin mo­
tylkowych Jak łubin, wyka, gryka, 
peluszka, seradela, bobik 1 inne.

Po przeniesieniu uchwał I<G do 
gromad chłopi postanowili na gro­
madzkich zebraniach pierwsi w po­
wiecie rozpocząć 1 zakończyć żniwa. 
Za słowami poszły czyny. Już 13 b. 
m. gromady: kolonia Wólka Końska, 
Leszno, Wólka Końska —- rozpoczę­
ły żniwa. Za nimi 14 1 15 bm, ruszy­
ły gromady: Pawłów. Krasne, Józa- 
fin, Zalesie, kolonia. Gołąb J Toruń, 
16 bm. akcja żniwna objęła pozosta 
łe gromady tej gminy.

Na czoło w okcji żniwnej wysu­
nęła się grom ada kolonia Wólka 
Końska, gdzie z inicjatywy mlejsco 
wego koła ZSCh, chłopi chcąc ucz­
cić Święto Odrodzenia postanowili 
o 3 dni skrócić okres żniw przex 
szerokie zastosowanie pomocy są­
siedzkiej l racjonalne wykorzystani# 
żniwiarek. Natychmiast po sprzęci# 
żyta wszyscy dokonają podorywek i 
zwiększą 5 razy w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym areał poplonów.

K. Miętus 
korespondent terenowy

Towar ma dotrzeć do właściwych rak

Członkowie gminnych i grom adzkich komitetów ro zd zielczyc h  
muszą poważnie traktować swoje obowiązki

Wyd?.i»l Wczasów Stołecznej Rady Narodowej uruchomił w Parku 
Kultury na Bielanach tzw. teren dziecięcy. Dziocl przebywające tam 
codziennie w godzinach od 9-tej do 20-tej pod troskliwą opieką wy­
kwalifikowanych instruktorów i pielęgniarek m ają do dyspozycji różne 
gry, zabawy sportowe, dziecinną czytelni? itp.

Na zdjęciu: dzieci w czasie zabawy. CAF ~  £ot- Tymiński

Od sumiennej pracy komitetów 
rozdzielczych w dużym stopniu za­
leży nie tylko sprawiedliwy podział 
towarów sprzedawanych przez skle 
py GS ludności wiejskiej, a]e j 
wzrost zaufania chłopów do soół- 
dzielczości samopomocowej. Nie­
stety, wielu członków komitetów 
rozdzielczych nie docenia jeszcze 
ważności swojej pracy. Niejedno­
krotnie pam iętają oni przede 
wszvstkim o »obie i kum otrach, a 
często fw razie otrzymania niedu­
żego przydziału towarów mających 
duży popytl ^ffnitety  uchylają się 
ód dokonania rozdriąłu, daiąc skle­
powym wolna decyzję ^

Pnwodnic to słuszne n jp.,a^own_ 
lenie wśrór’ chłopów, co w^korzy- 
stuia kułacy i soękułanci dla sze­
rzenia plotki, która gndzj w obsłu­
gę sklepów 1 instytucję spółdziel-

A przecież członkowie komitetów  
maią najwięcej sposobności nie 
tylko do wvł ''mac7en!g rolnikom  
or7.vc7.vn Istnie ących jesrrre bra­
ków w M>™*tr»enłu< I do 
wskazania łm drogi rin wzrostu 
nrodnkcil lekkieao orzomysłu. Ko­
mitety nie P,’Tvr)orninaia chłopom, 

*i| ort! prrjdncf*r)trłml surowca 
koniecznego do wvroV>u wielu to­
warów przemysłowych *akuovwa- 
nynh rrtasowo przez nich samych.

Dla przykładu weżmv rasladujnce 
k o m e ty  gromadzkie. w fniach GS 
na terenie gminy Zaklików w pow 
le śn ic k im . Gminny komitet roz­
dzielczy zapomniał wprawdzie o 
uświadomieniu chłooów, dobrze 
ipdnak pracuje w dziedzinie rozdzia 
łu towarów na P^szczególn® gro­
mady. Przewodnicząca komitetu ob. i

Maria Szymańska, żona pracownika 
tartacznego jest aktywistką L. K. 
i wzorową członkinią komitetu, w 
którym pracuje Już dwa lata. Umie 
ona doskonale kierować aktywnym, 
siedmioosobowym komitetem, w 
którym wyróżnia się małorolny 
gospodarz ob. Dominik Hapak.

Natychmiast po przyjściu tow a­
rów do magazynu rozdzielczego ko­
mitet opierając się na rachunkach 
zakupu, listach ostatniego rozdziału 
i liczbie ludności w poszczególnych 
gromadach sporządza nową listę 
przydziału dla filii. Kopie tej listy 
przesyła się filiom a jedna zostaje 
w magazynie rozdzielczym.

Komitety gromadzkie przy spo­
rządzaniu list rozdriałowych wzo­
rują się na komitecie gminnym. 
Kontrolę nad rozdziałem w filiach 
spraw uje opr icz przewodniczącej 
komitetu gminnego, instruktor kon­
troli wewnętrznej GS. tow, Kantor 
oraz bardzo żywo interesuje się tą 
sprawą prezes Gminnego Zarządu 
ZSCh tow. Marszałek. Ponieważ 
iednak kontrola ich nie zawsze rno- 
że bvć przeprowadzona w trakcie 
ro-d^iaKi, zdarza się, że niekttre 
komltely gromadzkie' popwfntają 
błędy. I tnk w gminie Zaklików 
przy rozdziale towarów pracuie bez 
zarzutu tylko kom itet tom r.dzki w 
Lipie, Energiczny i sumienny prze­
wodniczący, robotnik kolejowy, 
tow. Zajączkowski dokłada starań, 
aby wtzystkich sprawiedliwie ob­
dzielić. ‘Ozlfjlnie pomaga mu w pra 
cy ob. Julia Przybyło.

Wrąct  źle pracuje komitet w»» ■ V}v.* -- .

licznej gromadzie Zdziecbowirę, 
Członkowie poprredniego komitetu 
rozdzielczego dbali Jedynie o j Wo„

ich kumotrów, trzeba więc było 
wybrać nowych ludzi. Wybór jed­
nak nie był trafny, gdyż komitet 
przejawia m ałą aktywność. Słaba 
praca komitetu w dużej mierze 
spowodowana jest niewłaściwą po­
stawą przewodniczącego ob, Bro­
nisława Wieprzyka, opuszczającego 
się w  pracy. Nic więc dziwnego, że 
mieszkańcy gromady często rnaj;i 
powody do narzekania.

Tak np. w połowie bm. filia w 
Zdziechowicach otrzym ała pewną 
ilość naczyń emaliowanych, którfc 
trzeba było rozdzielić pomiędzy 
gospodarzy figurujących w  kolej­
nej liście upoważnionych do zaku­
pu. Komitet nie rozdzielił tych na­
czyń, a P° trzech dniach upoważnił 
sklepową filii ob. Janinę Lewan­
dowską do wolnej ich sprzedaży. 
Ęfekt był taki, że bogacze w ykupi­
li bez ograniczenia naczynia, a gos­
podarze niezamożni darem nie oeze 
kują swojej kolejki. Niesłuszne 
zarządzenie komitetów spowodowa­
ło niezadowolenie chłopów, którzy 
twierdzą, że kom itet celowo wydał 
taką decyzję, by udostępnić nę- 
bycie naczyń swoim kumotrom.

Należałoby więc zapytać tow. 
Czajkę, członką komitetu rozdziel­
czego, który z ramienia miejscowej 
organizacji PZPR ma pieczę nad 
działalnością komitetu, dlaczego nie 
interesuje się on bliżej jego pracą.

Komitet rozdzielczy w  Zdziccho* 
wicach nie może więcej popełniać 
takich błędów, a przewodniczący 
komitetu musi poważniej trak to ­
wać swoje obowiązki.

St. Rosiak
korespondent terenowy
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Omawiamy p lan  półroczny w WZPT (11

Troska o kadry i właściwe ich wykorzystanie
jednym z warunków wykonania zadań produkcyjnych

Analiza planu półrocznego Woje­
wódzkiego Zarządu Przem yślu Tere 
nowego wykazuje, że ani jedna z 
fabryk podległych WZPT nie wyko 
naJa zadań I  półrocza br. Załamanie 
planów produkcyjnych dyrektorzy 
poszczególnych zakładów tłum aczą 
brakiem ludzi — w szczególności -a 
chowców. W większości wypadków 
jednak, powodem niewykonania pla­
nu był nie tyle b ra ł siły roboczej, co 
niewłaściwe je j wykorzystanie, a

Coraz mniej zboża
p o la c h

Póla powoli szarzeją. Gdzienie­
gdzie tylko słabo zieleni się 
jeszcze pas dojrzewającego owsa, 
lub późno zasianej pszenicy, 
która coraz bardziej rudzieje, 
przybierając złocisty odcień. Na 
tle ściernisk • ciemno -  zielo­
na nać kartoflana w ydaje się p ra­
wie czarną. Po polach uw ija ją  się 
żniwiarze skrzętnie zbierając swojs 
plony. Żyto już praw ie wszędzie wy- 
koezbne. Pozostało jeszcze jedynie 
w* nizinach na ciężkiej glebie. Ot, 
choćby u H enryka Kozłowskiego w 
Urszulinie (pow. Włodawa). Sąsiedzi 
jego wykosili już parę dni temu, a 
u niego stał jeszcze spory łan żyta. 
Niecierpliwił się z- tego powodu, ale 
cóż było robić? Niedojrzałego kosić 
nie można. Czekał więc. Jednak nie 
czekał z założonymi rękam i. Wie­
dział bowiem, że opóźnienie trzeba 
nadrobić. Toteż wcześniej w ystarał 
się o wypożyczenie żniwiarki w 
miejscowym GOM. M ając jednego 
konia porozumiał się ze swoim sąsia 
dem Konstantym  Jarząbkiem  w spra 
wie wspólnej pomocy. „Ty mnie po­
życzysz konia, ja tobie", to była ich 
umowa sąsiedzka. Kiedy żyto doj­
rzało, sprzężone kasztanki popędza­
ne przez Kozłowskiego raźno ciąg­
nęły żniwiarkę. Trzeba było się 
śpieszyć, bo już na żniw iarkę czekał 
z końmi następny chłop — Stefan 
Szuta z Michałowa.

Raźno również machała kosą 
Paulina Kowalska z gromady Sa­
win (pow. Chełm), obkaszając 
wkoło hektarow y łan żyta, na 
który za chwilę m iała wjechać sno- 
powiązałka ciągniona traktorem . 
Kowalska śpieszy się, bo roboty cze­
ka na nią niemało. Samotnej wdo­
wie a małym dzieckiem ciężko gos­
podarzyć na 5 hektarach.

Kowalska cieszy się nie tylko z 
tego, że za chwilę snopowiązałka 
wyręczy ją  w ciężkiej pracy, ale 
również z tego, że w ich gromadzie 

. zarejestrowana została już spół­
dzielnia produkcyjna, do k tórej i 
ona wpisała się na członka.

-  J u i  w  jesieni rozpoczniemy 
wspólną pracę. Już nie będę się tak 
męczyć sama, jak teraz. To są moje 
ostatnie ciężkie żniwa. Na przyszły 
rok będziemy zbierać wspólnie — 
uśmiecha się radośnie, mimo zmę­
czenia, a w głosie jej brzm i w iara 
■v lepszą przyszłość.

Podobnie mówi P iotr Wieliczko z 
gromady Suszno (pow. Włodawa)

. dozorując z tyłu snopowiązałkę, któ­
ra tnie i wiąże jego żyto. On tak 
samo jak Kowalska, korzysta z usług 
POM. On też jest członkiem świeżo 
zarejestrowanej spółdzielni produk­
cyjnej. Przekonał sig już co daje 
mechaniczna uprawa ziemi i maszy­
nowy sprzęt zboża. Wie jed >ak rów­
nież, że na drobnej, ind; .dualnej 
^ sp o d arce  nie można wykorzystać 
wszystkich możliwości. Dlatego cie­
s z y  się, że już W przeszłym roku bę­
dą gospodarzyć zespo ''wo.

Szarzeją pola. Już nawet 1 ścier­
niska znikają pod skibami ziemi 
^-ywróconej pługami oraczy Chłopi 
dokonują podorywek. Pług? ciągnio­
ne końmi, gdzie indziej trak ' vmi 
tną spękaną i najeżoną ś y >■, 
glebę. Równo układają się < |  
p-elicy, czarnoziemu lub b , ' 

— Wista — krzyczy n a . 'onla 
14-ietni Jan  Łukaszczuk i  «?t¥ .-dy 
Romanówka (gm. S ied liszi^) *  jo - 
*'agą stąpając za pługiem.jAla ie -  
cinnej twarzy Jasia malu.We -ę du­
ma gospodarska, że już m 'zastą­
pić ojca w upraw ie ziemi z e ‘ ’v z y -  
« le  zbiory.

Tak samo myśli P iotr Domino z 
gromady Horodyszcze, gm. Staw, 
zgarniając grabiami gnój z bruzdy 
przed orzącym tuż za nim bratem  
Tadeuszem. Piotruś, uczeń szkoły 
zawodowej w Chełmie, Tadeusz — 
pracownik spółdzielni krawieckiej, 
przyjechali obaj pomóc m atce s ta ­
ruszce w żniwach. Teraz przyorują 
już nawóz, szykując glebę pod buraki 
cukrowe.

— Przydałaby się spółdzielnia pro 
dukcyjna — zwierza się Tadeusz, po­
pędzając trochę leniwego konia. 
— Matka sama nie da rady obrobić 
4 hektary i ziemia jałowieje, nie da­
je tego co powinna.

Szaro i pusto robi się na polach. 
Tam, gdzie jeszcze z rana stały  dzie­
siątki, po południu widać już tylko 
pas niedooranego ścięrniska.

— Ile to już zboża zwieziono do 
stodół. Pogoda, to  każdy się śpie­
szy — mówi Jan  Bożko z gromady 
Góry (gm. Krasnystaw), podtrzym u­
jąc dvszel napierający na konia.

Gdzie okiem rzucić, ludzie zajęci 
są koszeniem, wiązaniem i ładowa­
niem zboża na wozy. Za oraczami, 
jak długie nici ciągną się skiby 
w yoranej ziemi. Na drogach skrzypią 
wozy wyładowane po brzegi. W roz­
wartych na oścież wierzeiach stodół 
znikają coraz to nowe fury obłado­
wane ciężkimi snopami. Chłopi 
snrzataią z pola owoc całorocznej 
pracy.

J-rz

przede wszystkim niewłaściwy sto­
sunek do kadr, zarówno ze strony 
kierowników fabryk jak  i organiza­
cji partyjnych i związkowych.

Fabryki odczuwają brak fachow­
ców. A tymczasem w takiej fabry. 
ce, jak  Lubelskie Zakłady Metalowe 
wysokokwallfikowar. ch majstrów 
przenosi się na stanowiska pisarzy 
warsztatowych zamieniając ich w 
urzędników, wypełniających kwity, 
karty  robocze itp. Cały eksperyment 
polega na tym, że kierownik zakła­
du widząc, że celem zlikwidowania 
przerostów administracyjnych zmniej 
sza się etaty  urzędnicze w jego za 
kładzie, s ta ra  się powetować „stra- 
ty “ wciągnięciem do pracy biurowej 
najbardziej produktywnych robotni­
ków. Tacy fachowcy z LZM, jak 
Dunikowska, Jadczak I m ajster So­
kołowski zam iast pracować bezpo­
średnio przy produkcji, „urzędują".

A tymczasem dyrekcja WZPT 
przyznaje otwarcie, że przy obec­
nym, bardzo niskim stanie wy­
dajności pracy, plany uda się wyko­
nać jedynie przez zwiększenie s ta ­
nu zatrudnienia. ,

A tymczasem w  fabrykach podle 
głych WZPT współzawodnictwo nie 
stoi na właściwym poziomie. Swiad 
czyć może o tym  najlepiej następu­
jący fakt. W związku z depeszą Mi­
nisterstwa, żądającego wysłania li­
sty z nazwiskami przodowników pra 
cy — kandydatów do odznaczeń pań 
stwowych. organizacja party jna i dv 
rekcja WZPT znalazły się w 1 dość 
kłopotliwej sytuacji — kogo uznać 
za przodownika, jeśli w fabrykach... 
„nie m a" przodowników.

Nafałskl, Gaworski, Zając, Bałdy. 
Era, Ciak. Kozak, Skrzyp, Kozłowski, 
Jackowski, K ijak i wielu, wielu in­
nych — to ludzie, którzy swą nie­
naganną postawą, ofiarnością i wy­
siłkiem w pracy zasłuźvll sobie jeśli 
nie na miano przodowników, to na 
newno na przodujących. Ale nie wie 
dzą o nich komisje współzawodni­
ctwa pogrążone w głębokim śnie, 
nic wiedzą. rnrly zakładowe.

Dalsza sprawa, k tó ra  wiąże się z 
troską o kadry — to stosunek do

młodzieży. Częstokroć jeszcze moż­
na się spotkać ze starym , konserwa 
tywnym podejściem majstrów  do 
uczniów. Weźmy dla przykładu Lu­
belskie Zakłady Metalowe, gdzie „w 
krew“ już weszła zasada, że „uczeń 
nie da rady". I  tak  np. przy monta 
żu pieców Deuba zatrudniono brygady 
młodzieżowe, na czele których stali 
majstrowie: Małek, Goljan, Niedź­
wiedź i in. Po pewnym czasie chłopcy 
doszli już do takiej wprawy, że z po 
wodzeniem mogli sami montować 
piece, pod kierunkiem brygadiera . 
młodzieżowca. Ponieważ jednak maj 
strowie nie chcieli się na to  zgodzić, 
twierdząc, że „młodziaki nie dadzą 
rady“ — wszystko pozostało po sta 
remu. Młodzież „uczy slę“ w nieskoń 
czoność, zaś m ajster przygląda się 
z założonymi rękoma pracującym 
uczniom. Dowodzi to, że w LZM 
majstrowie nie przełamali jeszcze 
oporów, że w dalszym ciągu myślą 
kategoriami przedwojennymi. Ten 
brak właściwego stosunku do mło­
dych robotników nie daje rzecz jas­
na, dobrych wyników.

Niemniej szkodliwy jest stosu­
nek kierowników zakładów do ruchu 
racjonalizatorskiego, który łączy się 
nierozerwalnie z zagadnieniem wpro 
wadzenia w fabrykach małej mecha 
nizacji. Racjonalizatorstwo nie jest 
otoczone właściwą opieką, kierowni­
cy zakładów odnoszą się do spraw 
mechanizacji obojętnie, nie czynią 
nic dla pobudzenia inicjatywy twór­
czej robotników. Najlepiej mówią
0 tym  fakty:

W I  kw artale br. we wszystkich 
zakładach WZPT ogółem złożono 
aż... 3 wnioski, z czego rozpatrzono
1 przyjęto 2. Wnioski te  złożyły: Lu­
belskie Zakłady Przemysłu %Pereno 
wego (2) i Zakłady Przemysłu Drzew 
nego. (1)., W II  kw artale Sytuacja 
uległa poprawie. Złożono już ogółem 
5(5 wniosków (z czego Chełmskie 
Zakłady Met&lówe 33). Ale tu  w 
całej okazałości wystąpi} lekceważą

Dekret o obowiązkowej dostawie zwierząt rzeźnych
musi być respektowany przez wszystkich

„Rozwijać nieustannie walkę 
przeciwko elementom kapitalisty­
cznym wsi i miasta usiłującym 
zrvw ać spójnię gospodarczą i 
podważać sojusz robotniczo- 
chłopski w drodze podbijania 
cen na produkty rolne. urhvląnia 
się kułaków  i ich zauszników od 
świadczeń i obowiązków wzglę­
dem państwa..."

(Z  re fp rn lu  townr?yi->n R ;e ru fa
na VII  Plenum KC PZPR).

Przeważająca większość mało- 
i średniorolnych chłopów naszego 
województwa w  term inie i często 
z nadwyżką wywiązuje się ze 
swych o b o w ią z k ó w  wobec Pań­
stwa. Jeśli np. chodzi o obowiązko­
wą dostawę zwierząt rzeźnych, re­
alizują ją  przeważnie mało i śred­
niorolni chłopi. Wynika to z ana­
lizy wykonania miesięcznych pla­
nów dostaw zwierząt rzeźnych 
przez wszystkie powiaty naszego 
województwa.

Zajm ijm y się tylko jednym powia 
tern — chełmskim, który w  dzie­
dzinie realizacji, dekretu o obowiaz 
kowych dostawach zwierząt rzeź­
nych znajduje się w  rzędzie powia­
tów przodujących.

Ogólnie biorąc, powiat chełmski 
plan skupu zwierząt r z e ź n y c h  w  1 
kwartale br. wykonał baz większe­
go wysiłku w  112 proc. Na pierw­
szy rzut oka wydawałoby się, że 
wszystko jest tu  w  porządku — 
pbm został przecież wykonany i 
przekroczony. Zastanówmy się jed- 
’ak. d/.ięki czemu I komu plan 

z o s ta ł  zrealizowany z nadwyżką.
Tv’’:o w maju w powiecie chelm 

skim obowiązku dostaw zwierząt 
rzeźnych, mimo uzgodnionego te r ­
minu nie wywiązało się ponad 1000 
gospodarzy. Posiadających ponad io 
tn  ziemi. Wypływa więc stąd wnio 
sek, że osiągnięcia w dziedzinie rea 
lizacj planu pow iat chełmski zaw- 
dzieo;,; wyłącznie mało- i średnio­

rolnym chłopom, a to znaczy jed­
nocześnie, że bogacze świadomie 
sabotują plan skupu 1 cały siężar 
świadczeń zw alają na chłopów pra 
cujących.

Czy ton stan można dalej to­
lerować? Nie. D e k r e t  o obowiązko­
wej dostawie zwierząt rzeźnych 
mówi wyraźnie, że wobec tych, 
którzy świadomie i złośliwie uchy­
lają się od swoich obowiązków bę­
dą stosowane snakcje karne.

Niestety, ni" ' w s z y s tk ie  GRN w y ­
korzystały t e  w s k a z a n ia  dekretu.

Do gmin, gdzie CUS i kolegia 
gminne troszczą się 0 wykonanie 
planów, prowadzą wśród mało i 
średniorolnych c h ło p ó w  pracę u- 
świadam iającą oraz zajm ują słusz­
ną, zdecydowaną postawę wobec 
opornych kułaków należą: Świerże 
I Żmudź. Dzięki temu w gminach 
tych dekret jest realizowany w 
term inie I przez wszystkich, któ­
rych obowiązuje, a miesięczne pla 
ny skupu zwierząt rzeźnych są sys 
tematycznie przekraczane.

Natom iast dwie sąsiadujące ze 
sobą gminy — Staw i dchow iec, 
które nie prowadzą energicznej wal 
ki z kułactwem  —• planu nie wy­
konują. Na przykład gmina Staw  
zrealizowała plan zaledwie w 35 
proc. Mimo to delegat CUS w  S ta­
wie ob. Skubi nie wniósł na kole­
gium gminne ani jednego wniosku 
o ukaranie grzywną nlew yw iąrują- 
cych się ze swych obowiązków.

Podobna sytuacja jak w gminie 
Staw jest w gminie Olchowicc. 
Tutaj za niewykonywanie planów 
trzeba winić kolegium gminne. 
Pełnomocnik CUS w Olchowcu kil 
kakrotnie zwracał się do kolegium 
o rozpatrzenie przedłożonych wnio­
sków, jednak kolegium jakby świa 
domie nie zbiera się, (nie odbyło 
się dotąd ani jedno zebranie) nie 
rozpatruje wniosków, a tym samym 
Dozwala kułakom sahotować plany.

Podobnie „pracujących" kolegiów 
jest w  powiecie chełmskim więcej.

Do P rokuratury  Powiatowej za 
cały okres realizacji dekretu wpły 
nęły tylko 72 wnioski na ukaranie 
niewywiązujących się z dekretu. W 
większości są to wnioski nietrafne, 
nie przemyślane. Winę za to pono­
si nie tylko aparat CUS, ale I ko­
legia i gminne rady narodowe, 
które w większości nie wykazu lą 
zainteresowania tą  akcją i nie 
współpracują z delegatami CUS. 
Dlatego też w licznych gminach 
(np. Staw  czy Rejowiec) k a r to te k i  
obowiązkowych dostaw zwierząt 
rzeźnych nie są prowadzone na bie 
żaco. Brak jest wvkazu którzy ro l­
nicy nie dotrzym ują t e r m in u  do­
staw i w ogóle nie wywlązuią się 
z obowiązku realizacji dekretu.

Brak przejrzystego obrazu reali­
zacji dekretu nie pozwala apara-

cy stosunek kierowników fabryk do 
racjonalizatorów. Na 56 wniosków, 
rozpatrzono w ciągu całego II  kwar 
ta lu  zaledwie 8, przy czym premit 
otrzym ał tylko 1 racjonalizator. Bez­
troska wobec ruchu racjonalizator­
skiego przejawia się również 1 W 
tym, że ani jeden z Klubów Techni­
ki i Racjonalizacji nie posiada włas 
nego lokalu, biblioteki, odpowiednie­
go sprzętu itp.

* • *
Wymienione błędy i niedociągnię­

cia obciążają w poważnym stopniu 
organizacje partyjne i związków* 
które nie potrafiły w porę zapobiec 
złu i tolerowały niewłaściwą poli' 
tykę kadrową w zakładach WZPT- 
W chwili obecnej, w świtle 
wytycznych VII Plenum KC PZPR. 
na którym  sprawa właściwego wy- < 
korzystania siły roboczej stanęła z 
całą ostrością, pracę w fabrykach 
WZPT trzeba przestawić na nowe 
tory. Przed kierownictwem zakła­
dów, organizacjami partyjnym i 1 
związkowymi stoją następujące za- , 
dania: zlikwidowanie przerostów pod 
wyższających koszta własne, zorga- ] 
nizowanie planowego werbunku lu* - 
dzi, postawienie na odpowiednim po- j 
ziomie współzawodnictwa pracy i ra  
cjonalizatorstwa umożliwiającego 
zwiększenie wydajności pracy, oto­
czenie specjalną opieką młodzieży 1 
kobiet, przełamanie oporu i konser- 
watyzmu majstrów, rozpoczęcie p la-1  
nowej 1 konsekwentnie realizowanej 
akcji szkoleniowej.

(M. Ter.)

Żniwa w n c ln i

towi CUS na wyciąganie właści­
wych wniosków i sprzyja łamaniu 
planów.

Powiat chełmski będzie w  pełni 1 darstwach indywidualnych i spół-

Na Luiselszczyźnis
sk o szo n o  już
GO proc. żyEn

Dzięki sprzyjającej pogodzie żni­
wa w woj. lubelskim p rz ep ro w a d z a
ne są sprawnie i szybko. Dużą po­
mocą w sprzęcie zbóż są żniwiarki, 
kosiarki i snopowiązałki z GOM t 
POM, z których chętnie korzystają 
indywidualni chłopi. Nie we wszyst­
kich powiatach woj. lubelskiego 
żniwa przebiegają jednakowo; z 
uzyskanych meldunków wynika, że 
najlepiej sprzęt zboża odbywa sią 
w powiatach; chełmskim, gdzie sko­
szono w gospodarstwach indyw idu­
alnych 70% żyta, 30"/» jęczmienia, 
w spółdzielniach produkcyjnych 45V» 
żyta i 30Vo jęczmienia. Sprawni6 
przebiega akcja w powiecie Kraś* 
nik, gdzie zebrano ju i w gospodar­
stwach indywidualnych 65V» żyta, w 
spółdzielniach 92% oraz W pow. 
Włodawa, w którym  zebrano 60V» 
w gospodarstwach indywidualnych i 
10% w spółdzielniach. W powiecia 
Biała Podlaska skoszono 25*/» żyta, 
w pow. Biłgoraj 49% w gospodar­
stwach indywidualnych I 34% W 
spółdzielniach, w pow. Lublin 30n/« 
żyta , 5% jęczmienia w indywidual­
nych gospodarstwach, w spółdziel­
niach 20°/« ;v ta , 2°/» jęczmienia, w 
pow. Łuków 3% żyta w gospodar­
stwach indywidualnych, 5% w spół­
dzielniach, w pow. puławskim sko­
szono 15% zarówno u gospodarzy 
indywidualnych, jak i w spółdziel­
niach, w pow. radzyńskim zżęto 22*/* 
żyta, w tomaszowskim 10% w gospo

realizował postanowienia dekretu 
jeżeli aparat CUS, kolegia gminne 
i PRN za.imą zdecydowaną posta­
wę wobec opornych jeżeli nasilą 
pracę uświadam iającą wśród chło­
pów pracujących.

Praca uświadamiająca wśród 
chłopów powinna prowadzić do 
tego, by oporni i pozostający pod 
wpływami kułaków wywiązywali 
się ze swych obowiązków pod nacis 
kiem opinii gromady — większości 
mało i średniorolnych chłopów we 
wsi, którzy bez ociągania, z pełną 
świadomością, w term inie wykonu­
ją  swoje obowiązki.

J. P.

dzielniach i w zamojskim 4075 ży­
ta. W pow. kraśnickim  chłopi ko­
szą już jęczmień I pszenicę. Od razu 
po sprzęcie chłopi przystępują do 
robienia podorywek, których doko­
nano w 5°/o w województwie. Za­
siano już poplonami 1.000 ha w gos­
podarstwach indywidualnych, a w 
spółdzielniach 50 ha ziemi.

W gminie Kraśniczyn, pow. K ra­
snystaw żniwa przebiegają spraw ­
nie. Chłopi przy pomocy żniwiarek 
i snopowiązałek, wypożyczonych z 
GOM, przeprowadzają tegoroczne 
żniwa. Do obecnej chwili skoszono 
na terenie gminy przeszło 20 proc. 
ogólnego obszaru zbóż.
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Na fali akcji zlotowej powstały nowe
zesp oły artystyczne w lubelskich zakładach pracy

Zlot Młodych P rz o d o w n ik ó w  Bu- dionie „Ogniwa", w Parku  Brono-
downiczych Polski Ludowej wzbu­
dzi! w  młodzieży n iespotykany do- 
tyćhczas entuzjazm  pracy zawodo­
w ej i społecznej. Młodzi masowo przy 
stępowali do w spółzaw odnictw a p ra  
cy, podejm owali cenne zobowiązania 
produkcyjne, k tó re  przyniosły Pań- 
stw u tysiące złotych oszczędności.

Ale nie tylko zagadnieniami pro­
dukcyjnymi żyła młodzież. Licznie 
włączyła się poza tym  do pracy w 
am atorskich zespołach artystycz­
nych, kołach sportowych itp.

Apel zlotowy Zarządu Głównego 
ZMP wzywający młodzież m. in. do 
pracy kulturalno . oświatowej zna­
lazł właściwy oddźwięk wśród dziew 
cząt i chłopców wielu zakładów pra 
cy Lublina.

Oto pow stały  przed niespełna trze 
m a tygodniam i zespół taneczny w 
PK S może się poszczycić dobrym 
przygotow aniem  kozaka, k rakow ia­
k a  i ku jaw iaka . In icjato rem  zo rg a ­
nizow ania tak iego  zespołu / była 
młodzież ZM P-owska, ale in ic ja ty ­
w ę tę  poparli gorąco i niezorganizo- 
Wani.

Próby tańców odbywały się gorącz 
kewo, z pośpiechem, czasami nawet 
późnym wieczorem. Młodzi z PKS u 
postanowili wystąpić ze swoim pro- 
yramem już w dniu Święta Odrodze­
nia. Słowa dotrzymali. W dniu 22 
lipca wystąpili aż trzy razy: na sta-

Z a b a w a  w  c how an ego
W -"ii! i1? bm' w Pr7°dującym... 

W niedbalstwie barze mlecznym 
przy ul. Krak. P rzedm. 29 jedna z 
pracown.czek Zakładu Budowy Sie­
ci i Stacji Elektrycznych w Lublinie 
poprosiła o zupę owocową. Jakież 
było ie,i zaziwienie, gdy postawiono 
przed mą talerz z płynem o podej­
rzanym kolorze, pokrytym błyszczą­
cą „oczkami" warstwą tłuszczu. In­
terwencję w tej sprawie obsługa ba­
ru -z yła uporczywym milczeniem i 
„usmieszkam i“. A]e gdy kIientka
P piosiła o książkę zażaleń, jedna 

kspeciientek odzyskała raptownie 
1 zaczęła ją  „zagadywać", 

podczas gdy druga gwałtownym ru- 
m ściągnęła z gwoździa książkę 

zażaleń i schowała ją  pod bufetem.
„Zabawą w chowanego" pracow- 

niczek z baru mlecznego Nr 1 po­
winno zainteresować się bliżej kie­
rownictwo Okręgowego Przedsię­
biorstwa Detalu i Barów Mlecznych.

(w)

Teatry:
T U tr  Państwowy Im, J. Osterwy:
„Zbiegowie" — AuderskieJ, godz 19 

T eatr Muzyczny: w ten  poniedziałek 
czynny.
KINA:

Apollo — „Pod niebem Sycylii" — prod, 
włoskiej. Godz. 18. 18, 20.

Robotnik  — „Śmiali lud-iie", kolorowy 
Ptod. radź. Godz. 16, 18, 20.

R ialto : — nieczynne.
CYRK:
Dnia 31 bm. prem iera widowiska p t.: 

>.Cyrk wczoraj 1 dziś".

AHTFRI
.  Narutowicza 27, Buczka 23, S talingrad* 
*a 2S.

wickim i przed główną pocztą. Pu­
bliczność przyjęła występy serdecz­
nie.

*  »  *

W połowie m arca w MIID pow­
stał młodzieżowy zespół artystyczny
z sekcją: tańca, śpiewu i recytacji. 
W pracach zespołu bierze udział 15 
osób.

Członkowie zespołu są bardzo am 
bitni. W krótkim terminie przygoto 
wali bogaty repertuar i wystąpi!! z 
nim w dniu 22 lipca w P arku  Brono

K ierow ca  PKS
ob . Z d z i s ł a w  Sa w ic k i

melduje o wykonania
zo b o w ią za n ia

W dniu 36 bm. kierowca z PKS 
Ekspozytura Osobowa w Lubli­
nie, Zdzisław Sawicki zameldował 
o wykonaniu swego długofalowe 
ęo zobowiązania — przejechał 
na samochodzie m arki Leyland 
200 tys. km bez głównego remon 
tu silnika.

Ob. Sawicki w nagrodę za swo­
je osiągnięcie otrzymał książecz­
kę oszczędnościową z 600-złoto- 
wym wkładem.

Ob. Sawicki zobowiązał się 
przejechać jeszcze 20 tys. km 
bez głównego remontu samocho­
du.

wickim gorąco oklaskiwani przez 
publiczność.

W okresie przygotowań zlotowych 
młodzież z Lubelskich Zakładów. 
Mięsnych i Lubelskiej Wytwórni Ty­
toniu Przemysłowego nawiązała łącz 
ność na odcinku kulturalnym z żoł­
nierzami miejscowej jednostki W oj­
ska Polskiego. Zespół recytatorski 
LZM wspólnie z kolegami — żołnie 
rzami w ram ach łączności miasta ze 
wsią Odwiedził już spółdzielnie pro. 
dukcyjne naszego województwa. W 
swoim planie pracy przewiduje wie­
le takich wyjazdów.

Członkowie ZMP z LWTP współ­
pracują z żołnierzami od czasu ogło 
szenia apelu zlotowego Zarządu Głów 
nego ZMP Utworzyli oni zespół ta ­
neczny. W Parku na Bronowicaeh 
występował ten zespół w dniu 22 
lipca z kujawiakiem, krakowiakiem, 
tańcem lubelskim i innymi. Tańce w 
wykonaniu tego zespołu również bar 
dzo podoba-y się publiczności.

(Wal)

350 absolwentów
szkól zaw odow ych
r o z p o c z n i e  p r o c ę

w FSO im. B. Bieruta
Ostatnio specjalnie wyznaczeni 

pracownicy FSC im. Boiesława Bie­
ruta przeprowadzili w terenie akcję 
planowego w erbunku absolwentów 
zasadniczych szkól zawodowych i 
technikum  zawodowych. Werbujący 
wywiązali się dobrze z powierzone­
go im zadania i FSC od 1 sierpnia 
zatrudni około 350 nowych pracow­
ników,

Nowoprzyjęci zostaną otoczeni 
szczególną troską ze strony dyrekcji 
i załogi. Przejawi się to w ich właś­
ciwym zatrudnieniu, w zapewnieniu 
należytych warunków bytowania 
oraz dalszym doszkalaniu.

Szkolenie to będzie się odbywało 
w miejscu pracy jako w ew nątrz­
zakładowe, w Technikum Budowy 
Samochodow w Lublinie i na prak­
tykach krajowych w innych zakła­
dach przemysłu motoryzacyjnego — 
jak np. w Starachowicach. \

I. J.
korespondent zakładowy

Przybyłym na Zlot dzieciom ko­
reańskim harcerze warszawscy wrę 
czyli wiązanki biało - czerwonych 
kwiatów.

K ojr® spondenc»ti konk isy so w si

Bez szkolenia nie zwiąkszymy wydajności pracy
w fabryce »Pszczółka«

Załoga Fabryki Cukierków 
„Pszczółka" produkowała do stycz­
nia br. sposobem ręcznym w budyn­
ku nie nadającym się na pomiesz­
czenie dla zakładu. W styczniu br. 
przeszła ona do nowocześnie urządzo 
nego budynku, wyposażonego w naj 
nowsze maszyny. Należałoby więc

spodziewać się, że przy tak  korzyst 
nej zmianie warunków produkcji 
wzrośnie wydajność pracy. Tymcza­
sem od kilku miesięcy obserwujemy 
w naszej fabryce niezrozumiałe zja 
wisko. Ambitna załoga, wśród któ- 
rej mamy wielu przodowników p ra ­
cy, nie wykonuje planów. W ciągu

Na kolonii letniej uj Józefoujie
Mała. cicha osada położona na 

piaszczystych gruntach południowej 
Lubelszczyzny — Józefów k. Bił­
goraja — rozbrzmiewa obecnie gwa 
rem wesołej dziatwy, która przybyła 
tu z Lublina, by odpocząć po tru ­
dach roku szkolnego. Piaszczysty, 
suchy teren, otoczony sosnowymi 
lasami, które ciągną się stąd aż 
hen, na Podkarpacie — stwarza dos 
konałe w arunki zdrowotne i sprzy­
ja szybkiemu odzyskaniu sił.

Kolonię zorganizowało tu Ziedno 
czenie Energetyczne Okręgu Wscho 
d niego dla dzieci swoich pracowni­
ków.

Dzieci czują się wyśmienicie. Z 
każdym dniem m ają lepszy apetyt. 
Są roześmiane. Cieszy je piękno 
przyrody, którą kochają i teraz ma­
ją  możność swobodnego z nią ob­
cowania. Brak wprawdzie rzeki, ale 
płytki strumień przepływający 
przez osadę w zupełności w ystar­
cza.

Troskliwy o dzieci pedagog, któ­
ry jest kierownikiem kolonii oraz 
3 wychowawczynie i 3 pom aeają- 
cych ZMP-owców: Leszek Mam- 
czak. Ryszard Kisiel i Andrzej 
Szponarowiez z Technikum Budo­
wy Samochodów w Lublinie — 
czuwają nad nimi.

Na cześć Zlotu dzieci przygotowa 
ly piękną imprezę, na którą złożyły 
się pieśni, recytacje oraz skecze i 
tańce. W tych przygotowaniach 
najchętniej brali udział: Andrzej

Radecki,- Piotr Ziemiński i Roman 
Grzywacz.

W ramach akcji społecznej u- 
czestnicy kolonii nazbierali już 
kilkanaście kilogramów ziół leczni 
czych. Dla pogłębienia wiedzy przy­
rodniczej — sporządzono zielniki 
rosnących tu okazów.

Niezależnie od codziennych wycie 
czek do sąsiedniego lasu  — projek­
tu je  się w najbliższe,, przyszłości 
wycieczkę krajoznawczą do poblis­
kiej wsi Hamerni, znanej z piękna 
okolicy. Przewidziane jest również 
zwiedzenie jednego z PGR-ów w 
powiecit tomaszowskim.

Dzieci posiadają Radej Kolonij­
ną i wydają własną gazetkę, któ­
ra nosi tytuł „Glos Kolonii". Re­
daktoram i gazetki są: Tadeusz Mi­
rosław z Liceum Zamojskiego w 
Lublinie i Zbigniew Milewski ze 
szkoły handlowej w Lublinie. Ilus­
tracje wykonuje Zdzisław Dolar.

Do zwyczajów na k jlonii należy 
codzienne poobiednie leżakowanie.

Przyjem ną atrakcję stanowią po­
gadanki i wspólne czytanie ksią­
żek. Po powrocie do domu z pew­
nością dzieci będą mile wspominać 
swoją letnia kolonię w Józefowie.

M. T

Zofia Osińska , — wychowawczyni czyta  dzieciom
Simonowa.

„Dni i Noce"

0C10S2ENIA DROBNE
ZGUBY

Zgubiono przepustkę na 
teren  FSC na nazwisko 
Szczepanik Antoni.

230Pg

Z łub iono  kartę  m eldun 
kową wydań?, przez
PMRN Lublin, pokw ito.
wąnie złożonych doku- 

na cl0Kr*fi 0S0‘ S  nazwisko
Boles}aw i pokwi 

'o w in ie  złożonych do^u 
m entów  na  dowód omj- 
bl-'ty na  nazwisko 
Szm it Helena. ss!»g

blin na nazwisko Moroz 
W ładysław. 2812g

Jsu b in m i legitym ację 
Zw- Zaw. Nr 99363 na 
Nazwisko Niemczyk Jan .

•2815S

Zgubiono kw it kom iso­
wy sklepu MHD 54 Lu­
blin  na nazwisko Kvllj 
P io tr. 28 ig

Zgubiono przepustkę rn 
teren  FSC oraz kartę 
m eldunkow ą wyds-ną 
przez PMRN Lublin na 
nazwisko Nowak Zyg­
m u n t, 28l3g

Zgubiono legitymację 
kolejowa Nr 135061 wy­
d an ą  przez DOKP Lu*

§ “m"czenietytX « ro -
n L J  o  273 47 wydane 

zwisko Gluza Paweł.
281BU

Zgubiono legitymieie
zw. Zaw. na  n^w iiK o  
Augustynowie* B roni­
sław. 282-jj

Zgubiono 2 karty  m »,. 
dunkow* wydane tJr*ez 
Prezydium Mie!skie.j >iH 
dy Naródow' i Lublin r,R 
nazwisko Jakubczyk J\i 
lian 1 K lem entyna.

2819*

Zgubiono przepustkę aa 
teren  WSK na naswl- 
*ko Staniak Zbigni»w.

2430

Skradziono kartę  
dunkow ą, pokwitowanie 
złoconych dokum entów  
na dowód osobisty Wv 
dane przez PMRN L ul 
blin na nazwisko v?iu 
czek Zdzisław, dowód te 
Jestr01r.il m otocykla Nr 
L. 2039 na nazwisko |ę0 
znk Stanisław. 2saig

Zgubiono kartę m eldun 
kową wydana przez p r„ 
zydlu m G m innej Rady 
NarotłnweJ w Piaskach 
na nazwisko Niecko c ? e 
sław. 28203

PT-nbfonr* kartę m eldun
kową wydaną przez Prc 
ssydium Miejskie! Rady 
Narodowej Lublin na 
nazwisko Cieślak Józef.

2824g

Zgubiono legitym ację 
Zw. Zaw. Nr 489591 Prti 
cowników H andlu na 
n a w lsk o  Fedor A ntoni 
na  2829g
Zgubiono legitym ację 
służbową wydaną przez 
Preaydium  Wojewódz­
kiej Rady Narodowej 
Lubim  na nazwisko Ma 
Jtweka Stanisław*

2823g

Zgubiono legitym ację 
szkolna wydaną przez 
Państwowe Technikum 
Chemii Spożywczej Lu- 
b to  Czarnecka E lżbie­
ta  2833S

Zgubiono przepustkę wy 
daną przez KFWM na 
nazwisko D olan Zenon.

2814g

Z g u b io n o  le g i ty m a c ję  
Zw ZaW.. legitymację 
S łużbow a w y d a n ą  p r w *  
Stóltimielnic Pracy Małą 
ń y  I L a k ie rn ik ó w  n ą  
n a z w isk o  Kalinowski Ta 

2327*detisz.

Skracliiono prawo Jazcly 
k a t I, książkę Wozu v y 
d a n e  praez PWRN 
dzia ł Kom unikacyjny 
Lublin, koncesję  prową 
dzenia w ozu Nr 34, re­
jestrację  w ozu wydane 
przez PMRN Wydział 
W ojskowy Lublin i in ­
ne dokum enty. F urm a- 
n e k  W acław. 282f,g

Z gubiono  leg ity m a c ję  
służbową w: daną pr^oz 
DOKP Lubi 1 , le~ltyma 
cię szkolną ■ ydaną przez 
P u b liczn ą  '  JUK Szkołę 
Odziefeową Lublin ns 
na zwrisko K miński Hen 
ryk. 28332

Zgubiono lewitymację 
służbową wydaną prz-jz 
ZSE Lublin, legitym ację 
Zw. Zaw. i inne  doku­
m enty  na nazwisko Jen 
czeń S tefan  2337g

Zgubiono przepustkę na 
teren  WSK na nazwisko 
P o d g ó rsk i Aleksander.

2831 g

Zgubiono przepustkę tm 
teren  WSK na nazw i­
sko Reln Józef. SSi**

Zgubiono zaświadczenia 
II rejestracji wojskowej 
N r 12^2 w ydana przez 
PreKydium M iejskiej Ra 
dy Narodowej w ydział 
W ojskow y Lublin na 
nazwisko Zybura Lud- 
wlk. 2S17®

Zgubiono k a rtę  m eldun 
kową. pokwitowanie zło 
żonych  dokum entów  na 
o trzy m an ie  dow odu  oso 
bisteRO wyd >'« pr;*e.-. 
Prezydium  G m innej Ra 
dy Naiodowel Zukrrew 
pow. K rasnystaw  n a  n a­
zwisko poniewozłk .

2R3«ll

Skradziono kartę mel­
dunkow ą z pokwitowa­
niem  na  odbiór dowodu 
osobistego,: legitym ację 
członkowską I.3S, Okr. 
Zw. Em. Pań. Zakład 
Emer. oraz inne an*~ ' 
nientv n a  n azw isko  Mi-

bllu,
■n

Zgubiono przepustkę wy
daną przez LFMI! na
nazwisko Krzywicki Al- 
Ired.

/g u b io n o  lenttvm aclę 
£w /*aw Kolejarzy, bi- 
)*t okresu-'? c* narw i- 
sko KO«mai» Wi*sUw.

28 Mg

C ; y t ^ ! D "fSSs 
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pięciu miesięcy nie notowaliśmy wię 
cej jak 65 — 80 procent wykonania 
planów.

M ECHANIZACJA N IE  D AJE 
W YNIKÓW BEZ WY SZKOLENIA 

ZAŁOGI
Towarzysz Stalin na I  Wszech- 

zwlązkowaj naradzie stachanowców 
mówił: „atehy nowa technika mogła 
<laó wyniki, trzeba jeszcze mieć lu­
dzi, kadry robotników i robotnic, 
zdolne »tanąó. na czele techniki i 
pchnąć ją  naprzód". O tych wskaza­
niach towarzysza Stalina me pamię­
ta  ani organizacja podstawowa, 
ZMP, rada zakładowa ani też dyrek 
cja naszej fabryk!.

Przy produkcji ręcznej przodow­
nicy pracy przekraczali normy o 20 
— 50 proc. Przy maszynach ci sa- 
mi ludzie nie mogą sobie dać rady 
z wykonaniem planu.

Obsługa skomplikowanych maszyn 
wymaga od robotnika odpowiednie­
go przygotow ana teoretycznego'i 
praktycznego. Tymczasem wysiano 
z naszej fabryki na kurs zaledwie 
pięć pracownic. Są to koleżanki: 
Syczuk, Sitnik, Skałecka, Barwiak i 
Bogusz. Przeszkolenie 5 osób jest 
niewystarczające. I

PRZYCZYNY PŁYNNOŚCI 
KADR

Bez szkolenia załogi nie będzie 
m ożna w naszej fabryce podnieść 
wydajności pracy. Na obniżenie pro 
dukcji wpływają ponadto i drobniej 
sze niedociągnięcia. W nowoczesnych 
halach nowej fabryki brak jest wen 
tylatorów. Dyrekcja fabryki tłum a­
czy to brakiem funduszów, nie bie- 
rze jednak pod uwagę, że posiada­
my stare wentylatory, k tó re  po od­
powiednich przeróbkach spełniałyby 
swoją rolę w nowym budynku.

Z niewykonaniem planów wiąż** 
sie śc^le 'obniżenie zarobków robot, 
niczych, a praca w dusznych halach 
nie jest zach?ca.1aca. Dlatego też w 
ostatnim czasie obserwujemy w na­
szym zaklarfzie znaczną płynność 
kadr. Ludzie zwalniają się i Szukają 
lepszych zarobków, a organizacja, 
podstawowa, rada zakładowa I dy. 
rekcja fab 'yki ^ a j ą  się tego nie do­
strzegać. nowych warunkach pra 
cy n!e za.Wt0 Rię wprowadzeniem od. 
powlednicl* n°rm  dla produkc.1l zme
chanizowanej, a c* ra tym idtis—nie 
wprowadzono współzawodnictwa pra 
cy. Przy fahrvce istnieje klub racja 
nalizacjt, ale tylko na papierze, jp o . 
tychezss nie słyszeliśmy o jego ze. 
praniach ani t - t  o jakimkolwiek u- 
uprswnienlu g a szo n y m  w klubie 

Fakty te. powdnny zaalarmować 
organlzadj podstawową, radę zakła 
dową i dyrekcję 1 skłonić do ]»!»• 
najszybszej likwidacji wskazanych 
niedociągnięć. Osiągnąć to można 
jedynie -.rzez natvohmiaatcwf roz. 
DO<”  J t Vr ’s. t  • rainstalo-

'■^ntyłatorów, » przede 
'M -in przez wpr wadzenie 
v J  v%odnictwa pracy, oor które- 

 ̂ Jajo będzie z"iększyć wydaj­
ność *cv Geno' ef* Orz*'korczyk 

- coreapondentka zakładowa
—  H A ----------------------------------------

I _
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Wiadomości z Helsinek
•  Z jb in a  (ZSRR) — r e k o r d z is ik ą  św ia ia  w k u li  
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FILM  
Z O LIM PIA D Y

Pierwszy medal olimpijski dla 
Polski na Igrzyskach Olimpijskich 
vj Helsinkach zdobył gimnastyk  
Jokiel, zajmując w  ćwiczeniach 
wolnych II  miejsce notą 19,15 pkt.

Na zdj.: Jokiel w  czasie ćwiczeń 
wolnych.

Na zdj.: fragment eliminacyjne­
go spotkania Węgry — Grecja po 
którym koszykarze węgierscy za­
kwalifikowali  się do rozgrywek f i ­
nałowych.

Leonid Szczerbakoio (ZSRR) w y ­
nikiem  15,95 m ustanowił nowy re­
kord Europy w trójskoku zdobywa­
jąc srebrny medal olimpijski.

W pchnięciu kulą w konkurencji 
kobiet minimum kwalifikujące do 
finału wynosiło 12,30. Z naszych za­
wodniczek do finału zakwalifikowa­

ła się Bregulanka 
13,03, natom iast 
K rysińska od- 
padła. W elimina. 
cjach Toczenowa 
(ZSRR) osiągnę­
ła wynik 13,88, 
lepszy od rekordu 
olimpijskiego f  ran  
cuski Ostermeyer
— 13,75, ustano­
wionego na igrzy 

sknch w Londynie w 1948 roku.
W finale rekord olimpijski padł 

jeszcze kilkakrotnie. Najpierw pobi­
ła go W erner (Niem. zach.)—13,89, 
następnie Zybina (ZSRR) — 15.00. 
Zybina zdobyła zloty medal a wyni­
kiem 15,28 ustanowiła, rekord świa. 
ta  (poprzedni należał również do 
zawodniczki radzieckiej, Adrejewy i 
wynosił 15.02). Poziom finału był 
bardzo wysoki: 5 zawodniczek osiąg 
nęło wynik lepszy od rekordu olim­
pijskiego Ostermeyer.

Bregulanka w finale nie zdołała 
polepszyć swego wyniku z elimina­
cji i w rezultacie zajęła 10 miejsce, 
rzutem 12,9G.

POLSKA W PÓŁFINALE 
SZTAFETY 4 X 100 M 

MĘŻCZYZN
Sztafeta polska 4X100 w konku­

rencji mężczyzn zakwalifikowała się 
do półfinału, zwyciężając w elimina­
cji 4 drużyny.

Wyniki eliminacji:
1 — 1) USA — 40,3, 2) F rancja

— 40,8, 3) Polska — 41,8, 4) Fin­
landia — 12,0, 5) Kanada — 42,6, 
6) Portugalia — 42,8, 7) Egipt — 
42,9.

Dzisiaj rozpo­
czął się w Mesu- 
hali olimpijski 
turniej pięściar­
ski. W turnieju 
wezmą udział 
reprezentanci 43 

państw . Ogółem 
we wszystkich 

wagach zgłoszono 259 zawodników.
W muszej walczyć »będzie 27 

pięściarzy. Zgłoszeni są m. in.: 
B ułakow  (ZSRR), Pozzali (Wiochy), 
Barenglei (Argentyna), Van der Zee 
(Holandia), Kukier (Polska), Molnar 
(Węgry), Brodss (USA).

W koguciej zgłoszono 28 -pięścią 
rzy. Są między nimi: Dall-Osso (Wło 
chy), Paves (Argentyna), Van Grave- 
nitz (Płd- Afryk3), Stiepanow 
(ZSRR), Hamalainen (Finlandia). 
Majdloch (CSR), H orvath (Węgryi 
Moore (USA). Polska zgłosiła w tej 
kategorii Stefaniuka i Niedżwiedz- 
kiego, Decyzja, który z n*0*1 będzie 
ostatecznie reprezentował w turnieju 
barwy polskie — zapadnie w ostat­
niej chwili.

W piórkowej walczy 27 Pięścia­
rzy, a m. in.: Ventaja (Frsncja), 
Leyes (Argentyna), Cłalasso (Brazy­
lia), Leiding (Płd. Afryka). Sokołow

2 — 1) Anglia — 41,2, 2) Włochy
— 41,5, 3) Kuba — 41,9.

3 — 1) Węgry — 41,0, 2) CSR — 
41,5, 3) Argontyna — 41,5.

4 — 1) ZSRR — 41,3, 2) Nigeria
— 42,4, 3) Pakistan  — 42,8.

LUKSEM BURCZYK B ARTHEL — 
M ISTRZEM  O LIM PIJSK IM  

NA 1.500 M.
Bieg na 1.500 m zgromadził w fi­

nale 12 zawodników. Na ostatnim 
okrążeniu, 400 m przed n e tą  prowa 
dził Niemiec Lueg, który przed mie 
siącem na olimpijskiej bieżni w Ber. 
linie wyrównał rekord świata (3,43,0). 
Tuż za Luegiem biegł Frrncuz El 
Mabrouk, następnie Luksemburczyk 
Barthel i Anglik Bannister. Na pierw 
szym wirażu Francuz spadł na 4 
miejsce. Na 200 m przed m etą 
pierwszy biegł w dalszym ciągu Lueg 
z przewagą 5 m nad Batthelem  i 
wydawało się, że nikt już nie odbie­
rze mu zwycięstwa. Na ostatniej pro 
stej Barthel rozpoczął finisz i znacz 
nie zbliżył się do Luega, jednocześ­
nie Bannistera minął Amerykanin 
Mac Millen.

N a kilkanaście metrów przed ta ś­
mą na czoło wysunął się Bartel, a 
Lueg minął jeszcze Mac Millen. Luk 
semburczyk i Amerykanin stoczyli 
zaciętą walkę o pierwsze miejsc*., 
kończąc bieg w identycznym czasie
3.45,2, lepszym od rekordu olimpij­
skiego (3,47,8), ustanowionego w 
1936 r. przez Nowozelandczyka Lo- 
velockea, czas lepszy od poprzednie­
go rekordu olimpijskiego osiągnęło 
w finale 8 zawodników.

PIERW SZE ELIMINACJE 
NA PŁYW ALNI OLIM PIJSKIEJ
W sobotę na olimpijskiej pływalni 

w Helsinkach odbyły się pierwsze 
konkurencje pływackie. Przed połud

(ZSRR), Zachara (CSR), Erdei (Wę­
gry), Biccle (USA) i Drogosz (Pol­
ska).

W lekkiej startu je  27 zawodników. 
Bardziej z nich znani: Van Rensberg 
(Płd. Afryka), Bolognesi (Włochy), 
Zasuchin (ZSRR), Fiat (Rumunia), 
Juhas (Węgry), Staten (USA) i Ant- 
kiewicz (Polska),

W lekkopółśredniej walczy rów ­
nież 27 pięściarzy, a m. in.: Visintin 
(Włochy), Gelando (Argentyna), Pa- 
ternotte (Belgia), Webster (Pld. Afry­
ka), Miednow (ZSRR), Sovljansky 
(Jugosławia), Schilling (Niemcy za­
chodnie), Reynolds (USA) i Kudlacik 
(Polska).

W półśredniej startu je 29 zawod­
ników. Przeciwnikami mistrza Euro­
py Chychły będą m- ' n ' : Torma 
(CSR), Szczerbakow (ZSRR), Sarfatti 
(Argentyna), Linca (R u m u n ia ) ,  Bu- 
dai (Węgry), Gage (USA), Vouters 
(Belgia). Jest to prawdopodobnie 
najsilniej obsadzona kategoria bok­
serskiego t u r n ie ju  olimp'.i?kiego.

W lekkośredniej spotka się 26 
pięściarzy. Argentynę reprezentuje 
mistrz olimpijski w wadze muszej z. 
1948 r. Perez. Bardziej znani zawod­
nicy w tej kategorii to: Papp (Wę­
gry), Van Sehslkaryk (PM. Afryka), 
Tiszin (ZSRR), Webb (USA) i 
Schoepfer (Niemcy zach.). Polskę re­
prezentować będzie K ra w c z y k .

W wadze średniej obsada jest tro­
chę słabsza. Walczy tu 24 zawodni­
ków, a m  in.: M aturano (Argenty­
na), Senlimenti (Włochy), Silczew 
(ZSRR), Sjoelin (Szwecja). Tebakke 
(Francja), K ostny (CSR), Piachy 
(Węgry). PaUerSOn (USA).

Najsłabiej liczebnie obsadzona jest 
waga półciężka, w której walczy 19 
pięściarzy. Przeciwnikami Grzelaka 
będą tu m Jn -: Pacenza (Argentyna), 
-Mfonsetti (Włochy), Pietrow (ZSRR), 
Clohotaru (Rumunia), Fazekas (Wę­
gry). Lingas (Norwegia) i Spiesser 
(USA).

Jeszcze na żadnym olimpijskim 
turnieju pięściarskim nie było w w a­
dze ciężkiej — zdaniem fachowców
— tak mocnei obsady — jak w 
Helsinkach. Zgłoszonych zostało 23 
Pięściarzy z których na specjalne 
wyróżnienie zasługują: Soczikas 
(ZSRR), Saunders (USA), Di Segni 
(Wlochv), Koski (Finlandia), Nieman 
(Płd. Afryka), Johanson (Szwecja), 
Gorgas (Niemcy zach.), Netuka 
(CSR!, Bene (Węgry) i Gościański 
tPolskal

niem rozegrano eliminacje na 100 m 
dow. mężczyzn i 200 m. klas. kobiet. 
Na 100 m. mężczyzn startowa 
ło 61 zawodników w 9 seriach, 
z których do półfinałów zakwalifi­
kowało się 24 pływaków według 
najlepszych czasów.

Poziom eliminacji był bardzo wv. 
soki. 18 zawodników osiągnęło wy. 
niki poniżej minuty. Najlepszy wy­
nik w eliminacji osiągnął Laresson 
Szwecja 57.5.

Na 200 m klas. kobiet startowały 
w 5 seriach 34 zawodniczki. Do pół 
finału zakwalifikowało się 16 pły­
waczek na podstawie najlepszych 
czasów. W konkurencji tej s ta rto ­
wała jedyna nasza reprezentantka 
Mrozówna, która została zdyskwali- 
kowana. Popłynęła ona bardzo do- 
brze walcząc przez cały czas o dru­
gie miejsce z A ustralijką Ltons. 
Mrozówna na ostatnim metrze wy. 
przedztła Australijkę osiągając czas 
równy rekordowi Polski 3.04.4. Wy- 
nik ten kwalifikował Polkę do półfi-

SScsl (Mtuwa Kutn)
Sportowa publiczność lubelska tłum 

nie przybyła na stadion OWKS, by 
oglądać pierwszy po 5 tygodniowej 
przerwie mecz piłki nożnej, rozgry­
wany pomiędzy Stalą z Nowej Huty 
a OWKS Lublin o m istrzostwa II Li- 
g>-

W drużynie OWKS widzieliśmy 
dwóch nowych graczy a mianowicie: 
Hebdę (9) jako kierownika napadu
i Zientarę' (6) na pozycji lewego po­
mocnika. Wprowadzone zmiany win- 
ny były dodatnio wpłynąć na grę a. 
taku wojskowych znanego ze swej 
R taboś^t. J a d n a k  m im o  w y g n a n e g o  
meczu, atak  OWKS w dalszym ciągu 
jest najsłabszą form acją drużyny. 
Tak Hehda jak też grający w pierw 
szej połowie Llpkowski stale zmie- 
niaii pozycje, szukając bardziej do­
godnej. Jednak żadna im nie odpo­
wiadała. Kierownictwo drużyny by 
ło zmuszone zastąpić Lipkowskiego 
Malikiem. Jednak i ta  zmiana nie 
poprawiła sytuacji. A tak wojsko^ 
wych szczególnie w drugiej połowie 
nie wykorzystał co najmniej 5 mitro 
wanych sytuacji podbramkowych.

Strzecha w dalszym ciągu bawi się 
piłką zamiast szybko ją  oddawać do 
partnera. wielu wypadkach tracił 
ją  na korzyść przeciwnika.

D efensyw a na czele z Majem, Sta- 
nisławklćm i Cieślińskim była dla 
chaotycznie grającego ataku Stali 
zaporą nie do przebycia. Wszyscy 
napastnicy Stall odznaczali się szyb 
kością i dość dobrym opanowaniem 
piłki, jednak gubili się w sytuacjach 
podbramkowych przegrywając po­
jedynki z energicznie wkraczający­
mi obrońcami. » 

Również w drużynie Stali najlep­
szą formacją byli obrońcy, mimo po- 
ponełnionego błędu, wskutek którego 
nadła druga bramka. Słabo wypadł 
bram karz Stali Benbenek, który po­
nosi winę za puszczenie pierwszej
bramki.

Ogólnie oceniając mecz. trzeba 
stwierdzić, że gra stała na niezłym 
poziomie technicznym, jednak wsku 
tek szeregu błędów popełnianych

R o z g r y w k i  w  piłce nożnej
I ki. wojewódzkiej

W pierwszych spotkaniach o m i­
strzostwo I klasy wojewódzkiej 
grały w sobotę i w niedzielę nastę­
pujące drużyny:

Stal FSC -  Stal WSK 7:1, 
Bndnwlani LPZR — Ogniwo 2:0, 
OWKS I B — Kolejarz 2:1, 
Wszystkie gry stały na dobrym 

Poziomie. Zwycięstwo Budowlanych 
utwierdza Ich czołową pozycję ja­
ką zdobyli w pierwszej rundzie.

• • •
Po weryfikacji pierwszej rundy 

rozgrywek piłkarskich o mistrzos­
two T klasy wojewódzkiej pierwsze 
miejsce zajm ują Budowlani, drugie
— Ogniwo, przewyższając Stnl 
FSC lepszym stosunkiem bramek.

(k)

nału, jednak zdyskwalifikowano ją  
wskutek protestu sędziów am erykaó 
skich, którzy twierdzili, że Mrozów­
na robiła tzw. „nożyce", które są 
niedozwolone w stylu klasycznym. W 
konkurencji tej doskonalą formę wy 
kazały pływaczki węgierskie. Novak 
ustanowiła w pierwszej serii rekord 
olimpijski 2.54.0, a Ewa Szckely uzy 
skała czas 2.55.1.

Od zwycięstwa do zwycięstwa kro 
czą zapaśnicy radzieccy W stylu kia 
sycznym. Po trzech rundach walk, 
reprezentanci ZSltR we wszystkich 
8 wagach są w dalszym ciągu bez po 
rażki i zakwalifikowali się do finałów.

Z naszych zawodników w y e l im ln o .  
wany został w sobotę w III rundzie 
wagi piórkowej __ Gnndzik. Polak 
spotkał się z Węgrem Polyakiem, 
przegrywając na punkty po wyrów­
nanej walce.

W wadze lekkiej Szajewski zdobył 
w III  rundzie punkty walkowerem. 
Jego przeciwnik Atanasow (CSR). 
spóźnił się na matę.

— OWKS 0:2 (0:1)
przez napastników obu drużyn nia 
była emocjonująca.

Wydaje się nam, że kierownictwo 
OWKS winno wypróbować a tak  w 
następującym składzie: (poczynając 
od lewego skrzydła) Prusak, Lip- 
kowski, Zientara, Hehda, Strzecha.

Gra zakończyła się zasłużonym 
zwycięstwem OWKS, wynikiem 2:0.

Składy drużyn:
Stal — Nowa Huta.
Benebenek, Godzik, Reguła, So* 

lak, Mirek, Jachlmczyk, Bąkowskl, 
B a r a n .  I w a ń s k i ,  K o n o p e k ,  M a s a c i ń -
ski (Bochenek).

OWKS — Lublin.
Maj, Ruszkowski, Stanisławek, 

Motyczyński, Cieślińtki, Zientara, 
Strzecha. Lipków ski, (Malik), Heb­
da, Wójcicki i Prusak.

Sędziowie: Czajka z Poznania o- 
raz Wielgusiak i Sokołow z Lubli­
na popełniali szereg rażących błę­
dów. Sędzia główmy swymi decyzia 
mi często niesłusznymi dezorien­
tował graczy. (j)

C ie k a w o s tk i o lim pijskie
Nieoficjalna punktacja zespołowa 

po 6 dniach (do piątku 25 bm. włą 
cznie) igrzysk olimpijskich jest na­
stępującą:

1) ZSRR — 322 pkt. (31 złotych 
medali. 31 srebrnych, 5 brązowych),

2) USA — 202 pkt. (25 złotych, 9 
srebrnych, 12 brązowych).

31 Węgry — 97 pkt. (6 złotych, 9 
srebrnych. 12 brązowych),

4) Szwecja — 64 pkt., 5) Szwaj­
caria. 6) Niemcy zach., 7) Anglia. 
3) Czechosłowacja.

*  *  •

W sobotę rano odbyło się losowa 
nie półfinałów turnieju piłkarskie­
go. W wyniku losowania Węgry 
spotkają się w poniedziałek 28 bm. 
ze Szwecją, a Jugosławia gra we 
wtorek 29 bm. z N em cam i Zach. 
Obydwa mecze odbędą się w Hel­
sinkach.

* *  *

R a d z ie c k i  tren r Stepanow oglą­
da) trening bokserów USA. Jego 
zdaniem reprezentanci USA są 
bardzo szybci, biją mocno, jednak 
walczą nieczysto i chaotycznie. 
Najlepszym ich zawodnikiem 1 
kandydatem do medalu jest ol­
brzym w w. ciężkiej Saunders (2 
m etry wzrostu ! ’-06 kg wagi).

Trener drużyny radzieckie) Ste- 
panow zaprosił pięściarzy USA na 
trening bokserów ZSRR na dzień 
22 bm. w Otaniemi.

* * *
Mistrzyni olimpijska w  bie­

gu na 100 m, australijka Jackson 
zdobyła drugi zloty medal z wy cię 
żając w finale na 200 m.

I) Jackson Australia 23.7, 2) Brou 
wer Hol. 24.2, 3) Chnykina ZSRR
24,2, 4) Cripps Australia 24, 2, 5! 
Klein Niem. zach. 24,6, 6) Hasejae 
ger Afr. Poł. 24.6.

Na zdj.: polscy wioślar oblegani przez . młodocianych łowców 
autografów.

259 zawodników weźmie udział
w olim pijskim  turnieju pięściarskim

II runda rozgrywek piłkarskich
o mistrzostwo II Ligi


